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Pismo poświęcone sprawia robotników i inteligancji pracująca!
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Piotrkowska róg Głównej.
vs>

Wspaniały dramat w 6-ciu alctach wytwórni włoskiej „CINES* w Rzymie.

W roli głównej znana wszechświa- A I I D  C  I I A Q  Y  H  N  F  Y  
towa gwiazda kinematograficzna '*  U  I ł  L .  L  J  r \  O  I Ls IN C . I ,

UWAGA: Ola prenum eratorów „P racy ' taniej o  Mk. 50.—  oprócz niedziel 1 świąt.

2 L  S e j m u .
Potępienie zamorszczyzny.— O ubez

pieczeniu robotników,
W A R S Z A W A , 30. (P A T ). Po przy-

{¡jeiu w drugie ra czytaniu ustaw y o  pań- 
hro w ej służbie cyw ilnej Sejm  przystąpił 

¿o w niosku nagłego l^ L .  W spraw ie bro- 
» u r y  pos. Zam orskiego (o czem ju ż  p i
saliśm y—  Red).

W odpowiedzi na zarzuty niereago- 
w ania w ładz prokuratorskich przeciw ko 
antypaństwowym  ustępom tej p u b lik a cji 
m inister spraw iedliw ości Sobolew ski w y - 

•^aśnia, że broszury omawianej ani on, 
%uV urząd prokuratorski nie m iał w rę
kach. Co zaś do zniew ag N aczelnika 
Faństw a, pojaw iających się w  pewnych 
odłam ach prasy, to władze sądowe skrę - 
Bowane są wolu N aczelnika, który nie 
»fezy sobie, aby o oszczerstwa, skiero
wane przeciw ko jego  osobie, w szczynano 
»prawy sądowe.

Poa. W oinicki (W yzwolenie) 
ftaw ia  następujące wnioski: 1) Sejm 
po rozważeniu motywów wniosku  
¡pos. Dębskiego w  sprawie poa. Za
morskiego stw ierdza, że ustępy bro
szury pos. Zamorskiego, odnoszące 
się do osoby Naczelnika Państw a i 
ftrniji, mogą wyrządzić ciężką szko
dy państwowości polskiej, wobec 
W go potępia tego rodzaju w ystępy  
polityczne. 2) Sejm wyraża zdzi
w ienie, że powołane do obrony in
teresów . państwa władze nie zabra
ły gło&u w sprawie ustępów bro
szury pos. Zamorskiego, przynoszą
cych szkodę państwu.

Po przemówieniach kilku po- 
ełów Izba przyjęła w głosowaniu  
obie rezolucje —  «W yzwolenia* i  
P. S. L.

Następnie postanowiono w ez
wać rząd, aby w  ciągu dwuch m ie
sięcy przedstawił Sejmowi projekt 
ustawy o ubezpieczeniach robotni
ków na star.ość, oraz, aby przystąpił 
do opracowania dalszych ustaw  
społecznych.

Następne posiedzenie w  piątek.

P o l i t y k a  p o l s k a .
k

W przede 1niu przesilenia 
w Zespole Stronnictw 

Centrowych.
(Od tciasnsęc koresp. J,

WARSZAWA 30 Wobec tego 
że przy dzisiejszem głosowaniu nad 
rezolucjami w związku z wnioskiem
o ukaranie posła Zamorskiego, klub 
Nar. Zjedn. Ludowego {(grupa Skul
skiego) głosował przeciwko rezolu
cjom, jest rzeczą niemal pewną, że 
wskutek wzburzenia, jakie takt ten 
wywołał w kołach centrowo-lewi- 
cowych— t. zw. „Zespól Stronnictw 
Centrowych* uleynie rozbiciu.

PrEBiier i  Bjipsitij.
BYDGOSZCZ, ao. (P A T ). Dziś o 9 

rano przybył tu prezes min. Ponikow ski 
w  tow arzystw ie min. W ybickiego  i wo- 
iew ody poznańskiego dr. Celichow skiego. 
W. m agistracie prezes m inistrów  p rzyjął 
szereg delegacji ze św iata przem ysłowo- 
handlowego, finansowego i  Ł  d. O g . 12 
m. 30 odbyło s ią  uroczyste posiedzenie 
Rady M iejskiej, które zagaił przewodni
czący dr. B iz ie l, w ita jąc p. prezesa mi
nistrów , ja k o  pierwszego przedstawiciela* 
rządu, goszczącego w Bydgoszczy.

Mówca zaznaczył, że Bydgoszcz, 
która mimo szykan pruskich zacho
wała swą polskość, ma nadzieję, iż 
obecnie będzie się cieszyć większą 
opieką rządu.

D zię ku jąc za powitanie prezes min. 
P o niko w ski zaznaczył, że je ś li  rząd do 
tej pory za mało czyn ił dla Bydgoszczy, 
to „dzień d zisie jszy je s t  punktem  zwrot
nym  pod tym w zględem “.

Po zakończeniu posiedzenia ndano 
się do starostwa, gdzie goście przyjęci 
zo stali śniadaniem . O godz. 9 w ieczór 
p. prezes był obecny w  teatrze M iejskim  
a o godz. l l  w yjechał do W arszaw y.

Przeciwko zmniejszeniu liczby 
ministerstw.

WARSZAWA. 30. (PAT.) Sej
mowa komisja wodna i robót pu
blicznych w ysłuchała referatu pos. 
Kędziora o zamierzonem zniesieniu  
Min. robót publicznych. Przyjęto

rezolucję, uznającą potrzebę utrzy
mania Min. robót publicznych za
równo ze względu na nieskończoną 
jeszcze odbudowę kraju, jak i na 
wielkie zadania, które Min. to ma 
do spełnienia. Komisja nie uważa 
redukcji ministerstw za środek u- 
zdrowienia finansów państwa. lecz 
zniesienie licznych urzędów przy 
ministerstwach, utworzonyoh bez u- 
poważnienia ustawowego.

Pos. Hausner podniósł, że znie
sienie Min. robót byłoby zamachem 
na interesy robotników 1 chłopów.

Obniżenie cen.
(Od włosmgo korcsp.y 

WARSZAWA, 30, —  Rząd celem 
zwalczenia drożyzny sprowadza z 
Danji większy transport masła; w 
tych dniach nadchodzi również z 
Rumunjl większy transport zboża.

iiistyit n i
K A T O W IC E  80. (P A T ). .O b er- 

Bchlesische Morgenpost* donosi, żejwbrew 
fcyczoniom niem ieckim , aby ,pa kom isji 
gospodarczej dla G. S ią ska  wzięto pod 
obrady także Jogólne polsko-niem iecki» 
stosunki, kom isja obradować będzie ty l
ko w ram ach ściśle  określonych przez 
decyzję genewską.

- W jk iftie  niskiej tajnej o m l z a i j i

TOd własnego koresp. j,
L W Ó W  30. W czoraj aresztowano 

tu w zw iązku ze spraw ą Fedaka nau
czycie lk ę  ludową Olgę Ł y są  i szereg 
in n ych  osób. W  Jaro sław iu  aresztow a
no studenta uniw ersytetu Barbonca. 
Sled?.two wpadło na ślad y tajnej orga
nizacji wojskowej, m ającej f ilje  na pro
w incji. Przeprowadzono w tej spraw ie 
szereg rew izji.

Zapowiedź krwawej walki 
z komunistami.

BERLIN 30. (Polpress). Głów
ny komitet straży obywatelskiej

wydał odezwę w której uprzedza 
organizacjo komunistyczne, że w 
razie zbrojnego wystąpienia komu
nistów, straż obywatelska stłumi 
każde takie wystąpienie też za po
mocą broni.

Propozycje angielskie.
LONDYN 30. (PAT). —  „Daily 

Mail“ donosi, jakoby rząd angielski 
na skutek sprawozdania komisji od
szkodowań zamierzał zaproponować 
sprzymierzonym trzyletnie morator- 
jum dla długów niemieckich zaciąg
niętych u państw sprzymierzonych. 
Warunkiem dla Niemiec byłoby je
dynie zaprzestanie dalszej emisji 
pieniędzy papierowych.

fiewe ram ie nia.
B E R L IN  30. (P A T ). „Tele^raphea 

Com pagny“ donosi, ie  rząd niem iecki 
ro zęatrzył wczoraj spraw ę przesłania 
koaljantom  noty w spraw ie odszkodowań 
dla przem ysłu niem ieckiego na terenach 
odstąpionych Polso*.

E e t l i u i  p r e m i i .
R Y G A  80. (P A T ). Z Kowna dono

szą, Ze Sejm lite w ski postanow ił kształ
c ić  oficerów arm ji litew skiej w Niem
czech, wobee niem ożności utworzenia 
odpowiednich szkół w kraju.

Wiadomości telegraficzne
(•—) Produkcja węgla na G. Ś lą s k a  

w dniu 28 listopada w ynosiła 114,46# 
tonn.

(__) W  B erlin ie  pracow nicy elek
trowni p rz y stą p ili do strajku. .Miasto

iest pozbawione św iatła. Tram w aje nio 
m rsują. Zakłady d ru ka rskie  unierucho

miono.
(—■) W  lutym  odbędzie się  w Mo

skw ie zjazd wszechświatowej o rganizacji 
kobiet kom unistek, dla utw orzenia ko
biecej m iędzynarodów ki.;

(— ) Ostatnie wiadom ości z  In d ji 
są bardzo niepom yślna. R uch rew olu
c y jn y  szybko rośnie. Powstańcy zaczęli 
napadać na europejczyków, co m iało j u i  
dw ukrotnie m iejsce w Bombaju.

(— ) S trajk iglełdzi&rzy, spowodo
w any zarządzeniem władz, ał.eby na 
giełdę wpuszozano tylko tych , któr^jr 
płacą złotem, trwa w W iedniu  nadal.
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Kronika polityczna.
Skutki ugody polsko-czeskiej*

Umowa polek,-czccVa, spotkała się 
z  surową k ry t;):*  n ast^ch  sfer politycz 
Djch. J-dnitfcze koła dyplom atyczne 
w yrażają mniema ni e, żo umowa będzie 
n ia ła  rezu iiuty pom ysho. Doniesienia 
bowiem naszych placówek zagranicznych 
stw ierdzają wzmocnionio naszej pozycji 
międzynarodowej. W  dyplom acji zagra
nicznej utrzym ują, że umów» dajo rę
kojm ię ustalenia p o lity ki pokojowej w 
E u ro p ie  środkowej.

Co do zarzutu, Jakoby C z e c h y  nie 
gwarantowały suw erenności P o lsk i do 
*Vschodniej M ałopolski, ale ogłosiły je 
dynie oesiuteresseiuent, c ty n u ik l odpo- 
wiodzialne zapewniają, żo w praktyce 
Czosi traktują sprawę G a lic ji W scho d
niej juko uprawę wewnętrzną i ‘olski. 
Zresztą w tej spraw ie widać wyrai.no 
polepszenie na terenie m iędzynarodo
wym me wylączająo nawet Londynu. 
W rozmowie z pos. W róblew skim  pod
sekretarz stanu angielskiego m inister- 
juu. spraw zagranicznych podniósł, że  
, o zaw arciu umowy z Czecham i, P olska 
ł’1c jest odosobniona, ale ma za sobą 
Czechy i Kumunję. Zanim  traktat zo
stanie ratyfikow any rozpocznio na S L s -  
ku C ieszyń skim  działalność kom isja dla 
spraw  m niejszości narodowych.

C o  do Jaw o rzyny, to decyzja zo - 
stała o d ro c zo n a  na 6 m iesięcy, a lb o 
wiem w  chw ili obecnej sp ra w a  ta  z  
obu stron została wysunięta jako czyn 
nik agitacyjny, a zostanie u re g u lo w a n a  
drogą bezpośredniego porozum ienia się. 
L i y.yć się jednak m usuny z  tem, że 
c j  doliny Jaw o rzyn y nie o t r z y m a m y , 
aie tylko je j część 1̂1,*.

Żydowski projekt minister
stwa dlii spraw narodowoś

ciowych.
J a k  donosi sjonistyczny „Nowy 

i)  u n ik“ na posiedzeniu sejmowej ko- 
Ki. ->ji konstytucyjnej, pos. Grtlabaum do
magał się utworzenia m inisterstw a dla 
tpraw narodowościowych, z podsekreta
rzami stanu dla w szystkich m niejszości 

ludowych, zam ieszkujących państwo 
liU ie. Konieczność utworzenia takiego 

M inisterstw a zdaniem p. Grliubaum a w y 
nika z... traktatu wersalskiegol

W niosek p. Grilnbauma został od
rzucony w szystkiem i głosam i z w yjąt
kiem posłów socjalistycznych...

Je st niezm iernie charakterystyczne 
to występowanie żydów w ro li opieku
nów ukruińców i  wogóle „m niejszości 
narodowych“. Ja k  „o piekują“ się  żydzi 
Ukraińcami, m ogliśm y przekonać się z 
z w ykrytego sp isk u  kom unistyczno-u- 
kraińskiego we Lwowie. Prowodyranii 
byli tam sam i żydzi. 5N iew ątpliw ie i na 
terenie sejmowym roztoczą żydzi odpo
wiednią opiekę nad posłam i „m niejszo
ści narodowych“ , m obilizując ich prze
ciw  Polsce

3 paliôj îr:cüa ■ îurefti.
„D a ily  Exprès“ podaje depeszę z 

Konstantynopola, w edług lctórej w sfe
rach urzędowych tureckich zapewniają, 
iż  rząd turecki został poinformowany, 
żt> propozycje pokojowe, opracowane 
przez rząd ang ielski, będą przedłożone 
G recji i T u rc ji po ukończeniu konferen
c ji  waszyngtońskiej.

G recja— podobno—  przyjęłaby ja k o  
lin ję  graniczną w  Europie lin ję  Enos —  
M idia, oraz zgodziłaby się na zarząd au
tonom iczny dla Sm yrny z gubernatorem 
greck im . T u rcja  uważa, że podobne pro
pozycje mogą być dyskutowane, lecz nie 
sądzi, by nacjonaliści angorscy jo  przy
ję li .

„Tim es“ je s t zdania, że sprzym ie
rzeni pow inni się ja k  najszybciej poro
zum ieć co do pokoju z Turcją, która to 
kw estja stała się naglącą. W  tym celu 
należy w ykorzystać doświadczenie fran
cuskie i  angielskie.

Je st rzeczą przykrą— pisze „Tim es" 
— że A n g ija  upraw iała energiczniej, niż 
in n i sprzym ierzeni politykę popierania 

greckich w  A natoljl, ale je s t
Swnież pożałowania godnem, iż  Francja, 

w skutek zaw arcia um owy angorskiej, 
skom plikow ała poważnie pracę nad u- 
staleniem pokoju ogólnego, którego ko
nieczność je st obecnie tak w yraźnie od
czuwaną przez w szystkich zaintereso
wanych.

{Ud własnego koresp.).
y s ł o w y .

P ic f t^ ó w .
Przeżyw any obecnie kryzys prze

m ysłow y w  w iększości wypadków je st 
w yw ołany sztucznie przez samych fa
brykantów, celem obniżenia zarobków 
robotniczych i ratow ania w ten sposób 
w łasnej kieszeni przed nieuniknionem  
zm niejszeniem  się sk a li zysków.

P rzykład  takiego w łaśnie ujęcia 
spraw y daje nam tutejsza fabryka łor- 
nierów i siedzeń do krzeseł E icherta i 
Rapoporta,- którzy, przew idując koniecz
ność obniżenia cen na swe fabrykaty, 
radziby fikcy jn e  swe straty pokryć z 
kieszeni robotnika.

Zaproponowali przeto ci sprytni 
kalkulato rzy swoim  robotnikom jeszczo 
przed trzema tygodniam i obniżkę płac o 
25 proc. oraz przejście z dwuch zm ian 
pełnych na 2 zm iany po 3 dni w  tygo
dniu z w arunkiem  zgody na lo-godz in
ny dzień roboczy.

Robotnicy z oburzeniem przeciw 
sta w ili się temu zam achowi na 8-go- 
dzinny dzień pracy i na obniżenie za
robków; w tedy fabrykę przed tygodniem  
zamknięto i  pozbawionym pracy robotni
kom proponuje się przy 8-godzinnym  
dniu 21 proc. o bniżki zarobków.

Pozbawieni w  ten sposób pracy, 
robotnicy —  prześw iadczeni o słuszności 
swej spraw y— zdecydowani są solidarnie 
w ytrw ać na dotychczasowem stanow isku, 
pewni poparcia i pomocy ze strony sw ych 
organizacyj.

Równocześnie złokautow ani zw ra
cają na powyższą sprawę uwagę p. In 
spektora Pracy i czynników  sejm owych, 
ażeby i z tej btrony zechciano w ejrzeć 
w pobudki, ja k ie m i powodowani pp. fa
brykanci zaw iesili pracę, skazując na 
głód i nędzę rzeszę robotniczą.

• J. D i

S e n s a c y j n y  p r o c e s  k o m u n is tó w .
31 oskarżonych.— M u te rja ł dowodowy.— Z z a  kulis kooperatywy .Robotnik*

W  dniu w czorajszym  Sąd Okręgowy
pod przewodnictwem sędziego B. W it
kow skiego, w asystencji sędziów Zai- 
kow skiego i  Knrotkiew icza, przystąpił do

31 kom unistów, oskarżonych o 
działalność antypaństwową. O skarżał p. 
prokurator Polakiew icz. N a ław ie oskar
żonych zasiedli: Józefa Kubusińska (pseu
donim „M agda“), Henryka Zyrek (pseu
donim „R y ś“ ', Atnalja W dow iak, M ichał 
B arczyk, Bolesław  P iekarski, Izaak B irn - 
baum (pseudonim „P atek“), Paw eł Zyg- 
pol, W acław  E k ie lsk i, Em anuel Reznik, 
Antoni Sm iechura, A ntoni Balcerkiew icz, 
Gustaw Szulc, Jan  S aw icki (pseudon. —  
„E m il“), Irena Borkow ska (pseudon. 7Lo- 
na“), W incenty Lorenc, Roman Ogiński, 
W ik to r O lejnik, Tomasz M aciejew ski, 
Józef Mad aj szczy t, Anna Szeil, Itozalja 
Sztencel, Franciszek Anuszczyk, Teodor 
W anderer, Jó>.ef Sooob w ski, Luba Iiab i- 
nowicz, Adam Habirowski, Olga Babirow - 
Bka, W acław  Paszkiew icz, Zygm unt P ał
czyński, M arjanna Kozioł, M arja Ja n 
ko w ska i F ranciszek Szczepaniak.

Do spraw y zawezwano 24 świadków
i  trzech rzeczoznawców. Oskarżenie mówi:

W  dniu 3 lutego b. r. funkcjona
riusze bezpieczeństwa na sta c ji Łódż- 
K a lisk a  aresztow ali Józefę Kubusińską, 
przy której znaleziono 8000 odezw kom u
nistycznych. K . badana w  p o lic ji zeznała
że odezwy te otrzym ała od nieznanej je j 
kobiety* przy zbiegu ul. Zakątncj i Bene
dykta. Ponieważ w pobliżu zam ieszki
w ała znana kom unistka i kolporterka bi
buły Zyrkow a udano się do je j m ieszka
nia przy ul. Zakątnej 43 i  odnaleziono 
k ilk an aście  tysięcy odezw i  moc litera
tury kom unistycznej. Literatura ta była 
spakowana w oddzielnych paczkach, na 
których b y ły  spisane nazw y miast: Zgie
rza, Piotrkow a, Tomaszowa, Pabjanic, 
Częstochowy i  Radomia.

W  trakcie rew izji zjaw iła  się w 
m ieszkaniu Zyrkow ej Anna Szel ze Zgie
rza, pr/;y której znaleziono dokładny 
adr«3 Zyrkow ej.

Id ąc po śladach, przeprowadzono 
rew izję w m ieszkaniu niejakiej W dow iak,

g d zie  o d b y w a ły  sio zebrania k o n sp ira 
cyjne. Znaleziono tam  kilk a se t o d e z w , 
o ra z  listy.

D alszo ścisło  obserw acja w y k a z a ł y , 
i ż  m iejscem  narad b y ła  kooperatyw a 
„Robotnik“ , przy ul. W ó lczańskiej, w o 
bec czego dokonano i  tu  rew izji. W  
kooperatyw ie za s ta n o  i aresztowano s ze 
reg osób’, p rzy  których znaleziono bilans
1 sprawozdanie kasowe Okręgowego Ko
mitetu K. P. R. P  , 13 egzem plarzy 
nsjnowszetro num eru „K om uny", dużą 
Ilość broszur, listę  sk ła d e k  łL  P. R. P. 
szereg pokwitowań z  otrzym anych wsparć. 
W  oddziale kooperatyw y p rz y  ul. Sta- 
rozarzen skiej z&stuno i aresztowano 
znowuż grupę osób, u ktorycb również 
znaleziono m aterjał obciągający, Świad
czący, te  zatrzym ani na szeroką skalę 
zajm ow ali sio agitacją antypaństwowa. 
Oskarżonych bronią adw okaci D uracż 1 
D ąbro w ski z W arszaw y, adw. P iu tr Kon, 
K o b y liń sk i i  M issala z  Łodzi.

Piorw izy d ii.A  prooeou.
Posiedzenie wczorajszo rozpoczęło 

6łę o g 11 przed poł. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia przystąpiono do bada
nia oskarżonych. Badano wczoraj Ku- 
busińską, B arczyka, Szella, Piekarskiego, 
Birnbaum a, Zygpola, E k ie lskieg o  i Rez- 
n ika; n ik t do w iny się nie przyznaje; 
w szy scy  oskarżeni tw ierdzą, że o „ni 
czein nie w iedzą“.

t & c * a * 8 R ia  o g ó  n ? .

W  gm achu sądowym  wiele po licji, 
g d yż w iększość oskarżonych odpowiada 
z  więzienia. O skarżeni nie przejm ują 
się zbytnio sw oją rolą. Odpowiadają Jed
nak na pytania sądu z po*vną tremą, 
choć odpowiedzi ich nie różnią eię nie
m al niczcm  jedna od drugiej. „Nie 
w iem “ —  „nie znam “ —  oto stereoty
powa odpowiedź.-

Ław y dla publiczności zapełniono. 
Przew ażają tu jed nak krew n i oskarżo
nych. 1*0

3eszcze jeden zdrajca polski 
—dygnitarzem bolszewickim.

Przed paru tygodniam i zjechał do 
W arszaw y jeszcze jeden członek m isji 
ukraińsko-sow ieckiej, n ie ja k i Teofil W isz 
niew ski. Pan ten w  swoim  czasie był 
członkiem  lew icy P. P. S. w Charkow ie, 
gdzie razem z Zygmuntem Zarembą re
dagował „Jedność robotniczą“ wydawaną 
za pieniądze m iejscowego „sow ietu“. W  
czasie in w a z ji bolszew ickiej w  ub. roku 
„tow arzysz“ W iszniew ski, który do tego 
czasu zdążył zostać prawą ręką „towa
rzysza“ F e lik sa  Kohna organizow ał pro
pagandę na u kraiń skim  froncie, był auto
rom w iększości odezw rozrzucanych 7, 
aeroplanów śród naszego w o jska i oso
biście kierow ał całą tą akcją.

Po odparciu bolszew ików  z P olski, 
W iszn ie w sk i odgryw ał poważną rolę w  
kom isarjacie do spraw  polskich przy 
u kraiń ski u  rządzie sow ieckim  w  Charko

wie, a b y ł tak pewny siebie, że, ja k  
głoszą reem igranci, m iał odwagę publicz
nie powiedzieć po przyjeździe delegacji 
polskiej do Charkowa: „Jeże li uznamy 
za potrzebne, całą delegację oddamy 
c/,rez w y czajce“ .

Zona W iszn iew skieg o  przyjechała 
do P o lsk i w  końcu 1919 r. s Zdaje się, 
iż  nie brała czynnego udziału w  a k c ji 
bolszew ickiej, po przyjeździe męża w szak
że w stąpiła na służbę do bolszewików, 
przyj ąw szy dobrze płatną posadę w  ho
telu „W ik to rja “.

Niem ożliw e je s t  pozwalanie, by 
iaw nie zdrajcy i  wrogowie Ojczyzny swo
bodnie przebyw ali w sto licy. Je ż e li ze 
względów dyplom atycznych nie można 
postąpić Inaczej, należy niezw łocznie 
usunąć zaprzańca z granic P olski.

- Z Rady Miejskiej.
W czorajsze posiedzenie Rady M iel- 

sk ie j w skutek w ielkiego zainteresowani* 
członków sprawam i budżetu rozpoczęło 
się zaledw ie o godz. 8 i pół wiecz.

Przew odniczył m iejscam i r. Rapal- 
sk i, m iejscam i zaś sekretarz r. Adam ski.

Z a p o m c t j ! .

N iezm iernie długą dyskusję wywo
ła ła  spraw a zapomóg, udzielanych przea 
w y d zia ł k u ltu ry  i  oświaty.

W y n ik  był ten, że w szystkie  w nio
s k i dotyczące podwyższenia zapomóg dla 
in sty tu c ji żydow skich, zostały bez naj
m niejszych trudności przyjęte, woboo 
czego po dłuższych tarciach przyznano 
zakwestjonowane i podwyższono niektóre 
dla kursów  i uczelni chrześcijańskich.

U shw ahnis budżetu.
Znacznie gład ziej ju ż  poszły obrady 

nad budżetem pozostałych w ydziałów  
m agistratu.

W sk u te k małego zainteresowani» 
tą sprawą nie zatrzym ywano się dłużej 
nawet nad pozycjam i, dotyczącemi zgła
szanych poprzednio interpelacji pod adre
sem m agistratu.

W  ten w ięc sposób został wreszcie 
przez Radę M ielską uchw alony budżet 
wpływ ów  i  wydatków na rok u biegły 19Z4,

Z y c i e  k r a j u .
- f  Poznań. Stracono tn z m ocy w** 

ro ku  sądu wojskowego okręgu general
nego w Poznaniu kanoniera Leop<.U»' 
F ug alskiego , okazanego za m orderstwo 
rabunkow e, dokonane dnia 9-go umrę* 
1020 r . na osobie Grzegorza P ry kle la .

-f- Bydgoszcz. D y re k c ja  miejscowe* 
go teatru w prow adziła sobotnio przed* 
staw ienia dla sfer robotniczych, zniża* 
Jąc cenę biletów na te pi v.edstawl*oi*
o TO proc. od cou prem jerow ych.

-J- Radem. O dbył się tu zlazd k* 
Ie jarzy, k to rj początkowo został ze r* » ' 
ny  przez k o m u n is t y c z n y c h  w a ro M ó *  
l e c z  g d y  c i  o p u ś c i l i  Halę, flSTsze narad y  
o d b y w a ł y  s i ę  sp o k o jn ie  I w ybory czł«a 
ków zarządu zostały dokonane.

- | -  Lw ów . „W p e rcd " donosi z B a - 
dynina, pow. Soscal, że na dworski«»» 
polu pow stał cmentarz wojenny z 1014—  
1919. Otóż pan-„dziedzic", Nuchim  Rnps 
kazał zaorać gr by żołnierskie, ,bo  oł« 
nie za p ła cili mu za grunt".

K ro n ik a  eko n o m iczn a.
Pr*e«n3uv.ł «u*rowry w EłacJ?.

Ł1
„Ekon. Ziźń“ w artykule o sU ni* 

la n ta c ji buraków «. .ikrow ych pisze nUti 
J o  w szystkich niepowodzeń w  JiasztfA 
gospodarstwie cukrowem  przyłączyło 
jeszcze jedno, m ianow icie zły  stan pe 
gody, tak, że z 250,000 dziesięcin p!a»- 
tacyj we w rześniu było w zadaw ałutf.- 
ją cy m  stanie zaledwie 96,895 dziesięć»

Wwćx do Ro(p] ; «o»3eo‘ M  
w r. 1921.

Ogłoszono o ficjaln ie  rezultaty b*fi- 
dlu. zewnętrznego R osji sow ieckiej ym

Eicrw sze 9 m iesięcy r. b. W  pierwszy«* 
w artale przywieziono do R o sji 3 m i 

pudów, w  drugim — 8 i pół m ili. pud., v- 
trzecim  —  24 m. p. różnych ładunkón. 
Ogółem w  ciągu 9 m iesięcy przy wie *ie - 
no 35 i  pół m. p. 33 proc. wwozu p o  
pada na A nglję, następnie Niem cy, A - 
m erykę, Szw ecję, Estonję, Holaudję, Dn.- 
nję, Łotwę, Polskę. Państwa kresowe 
nie odgryw ają ro li monopolistów ped 
względem  tranzytu, ponieważ przez ;poj> 
ty  ro syjskie  w w ieziono do R o sji l6mMt- 
pud. towarów.

Z giełdy warszawskiej.
(Od tsłotnego bom ę-l 

D la  w a lu t i dew iz ugranlctnyc**  
usposob ien i«  zniżkowe*
N otow ano; D o lary  3550.

Marki ntem . Ł  13.**
Franki franc. 265.—
Funty ana, 1440«.-*
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Trzy są dziś państwa, które mo
gą pretendować do przyszłej roli 
władców świata: Anglja, Japonja i 
Ameryka. Trzy te mocarstwa obec
n e  rywalizują w  uzbrojeniach mor- 
A ich , zapewniających im panowa
nie nad światem . Z trzech tych  
Mocarstw przed wojną Anglja mia
ła niew ątpliw ą przewagę nietylko z 
%tulu olbrzymiej swej floty wojen- 
**j, ale 1 z tego powodu, że posia- 
tojąo olbrzymie doki i środki 
ileniężne, miała możnośó nie dopu- 
ts ić  do zmiany stosunku sił mor- 
»kich na swoją niekorzyść: wojenna 
jftota angielska stale pozostawała 
silniejszą odj flot wszystkich in- 
fcnycli państw św iata razem w zię
tych. J u i w  czasie wojny ta prze
waga angielska stale się  zmniej
szała, ponieważ marynarka W ielkiej 
Brytanji przyjęła na siebie głów ne  
«mierzenia potężnej toż bądź co bądź 
fl;-ty niemieckiej. Podwodne łodzie 
alemiockie, oraz nieudany atak od 
•trony m o rz a  przez Oallipoli na Kon
stantynopol, przyprawiły też flotę 
angielską o w ielkio, niepowetowane 
ka razie straty. Olbrzymie też ogól 
me straty materjalno, zastój w  han
dlu i p rz e m y ś le  angielskim  po woj- 
a ie ,  oraz ciągłe strajki górników, to 
Wszystko spowodowało, żo Anglja z 
trudem już dotrzymywała kroku 
-Ameryce w budowie nowych, coraz 
U«tę-?.iHcjszyoh o lb rz y m ó w  m o rs k ic h .

Lecz i Amury k u  odczuwała c ię
żary nowych zbrojeń morskich, tem- 
bardzlej, żo na wodach Pacyfiku mo- 
*la się spotkać % drugim swym , nie
bezpieczni «'jszym jeszczo konknnm- 
'Hm —  Japonją, która, wzbogacona 
*<wnież, j»k Ameryka na w ojnie, 
•ie  ustępowała w gorączkowym po- 
riplechu dalszej rozbudowy sw ej po- 
tojżnej już floty wojennej. Współza
w odnictw o w  panowaniu na św ia 
towych drogach morskich tych trzech 
¡potęg najwlękazych. było główną  
przyczyną narad nad rozbrojeniem  
n  W aszyngtonie.

MAURYCY LEBLANC

Cubnick pocisku.
—  A m o a — rzeUt s*m  «I* sleb 'e  —

wy’ ’ ci *1 ono iej te  kartki- Major m u
tt '.>ł ro ztac & o ć  na d  nią b e zu s ta n n y  n a d z ó r , 
A w  tnk m ra t e, kto w ie ...

W  um yślą Pewia zarysow ało »!? 
)a ieś przypuszczenie.

Z»£ > la złsty p o p rze d n io  u b ra n ie  w !e - 
fr>la tk i i czarną k o ro n k o w ą  c h u s te c zk ę , 
ił*  ? r£ y w :ą *u ją c . d o  nieb w sęki.zaj w a g i, 

^ o i o n a w i ł  ja na łó is u  w p o . ^ u  i teras 
za s ta n a w ia ł się, c z y  rnator w  n o c y , k ie d y  
k s in o rd o w d ł d w u  ż o łn ie r z y , nie w ró c ił

Ł,  » J e r e m  w z  ęc>e ubrań łub orzynaj* 
iiei za w a rto ś c i ica k ie sze ń :?  Nie m ö gt 

r * ś  te g o  d o n o n fić , p o n ie w ^ t ż o łn ie r z  
£óriflour Jeżąc na te m , z a k r y w a ł s&bą 
Obrania.

I oto przypomniał »obie Paweł, ie  
0 ?łąda ąc strój wieśalaczkl, poczuł ja* by 
/Sielest papieru w kieszeni spódnicy. 
^C*y nie byj to  przypadkiem dziennik 
-ftibiety, odkryty ł skradziony przez ma* 
Jora Hermanna?

P a w e ł p o b ie g ł s zy b k o  d o  p o k o lu , 
w k tó r y m  p o p a łn io n p  p o d w ó jn e  m o r* 
jderstw o. S c u w y c ił g e rą c s k o w o  ubrenie
I  s z u ia ł ,

— Ach! — zawołał nagle * radością, 
oto sąt

Kartki, wyjęta s  kalendarza, zfo- 
tene były w duiej Żółtej kopercie* Lui* 
m . zmięte, miejscami podarte; od pisr- 
wstego wejrzenia spostrsagł odrazią, 
były to karikl tylko z sierpnia I września, 
•  nawet brakowało niektórych dat g ty c h  
4w u nJefifcy,

Drugą z kolei przyczyną była 
zarysowująca się na kontynencie 
Europy przewaga lądowych sił fran
cuskich, wspomaganych w  razie 
ewentualnego konfliktu przez coraz 
to potężniejsze siły  polskie i na dal
szym ju t planie rumuńskie, jugo
słow iańskie, a naw et tureckie. 
Główne przyczyny jaskrawej anty
polskiej polityki angielskiej ukrywa
ły się  w  rywalizacji anglelsko-fran- 
cusklej na kontyneacle Europy. An
glja od w ieków  prowadzi w  Euro- 
pio politykę równowagi militarnej i 
zaw sze broniła takiego systemu so
juszu państw europejskich, który w  
danej, choćby przejściowej konjunk- 
turze politycznej w ydaw ał się  jej 
słabszy. Anglja obawia się  Francji
i jej sojuszników również ze w zg lę
du na Turcję, która po św ieiem  zw y
cięstw ie nad Grecją staje się znów  
aktywnym  czynnikiem polityki św ia 
towej. Francja dobrze liczyła, sta
w iając na kartę turecką.

Z mgieł orjentalnej polityki fran
cuskiej w yłania się  też dawny spór 
francusko-angielski o Egipt, gdzie 
wpływ y francuskie w  połowie ubieg
łego stulecia były dom inującei skąd 
Francja została wyparta przez An
glję dzięki nieudolnej, tchórzliwej 
polityce francuskiego prezydenta mi
nistrów Freyclneta. Egipt z kana
łem Suezkim —  nawiasem  to po
w iem y —  zbudowanym przez Francu
zów i Turcja z cieśninam i Śródzlem- 
no-morsfeiemi, to dwa podstawowe 
w ęzły polityki angielskiej, to źródło 
znaczenia św iatow ego Anglji w  
chw ili obecnej, a tembardziej w  
przyszłości, gdy ludzkość ocknie się  
ostatecznie z drzemki powojennej, 
gdy zrozumie, 1» głów ne źródło zna
czenia moralnego i bogactw a ma
terialnego —  to praca wytężona i  
zgodna w szystkich w arstw  każdego 
narodu, Nio ulega kw estji, że gdy 
zasada pracy należycie zorganizo
wanej zw ycięży, ludzki genjusz 
twórczy zw róci sw ą  uw agę na bu

. Wszystkim, k tórej stafcyli ostataią posługą
A. y p.

F E L I K S O W I  G Ł O W A C K I E M U

a w szczególności wielebnemu ks. Brajtea waldo wi, kapelanowi Czechowi i ko
legom z policji, składamy serdeczne Bóg zapiać. /.

Sioatra, Brat, Bratowa 9 Rodzin«. *
mmmmmmmmmma

dowę kolei w  Turcji Azjatyckiej, 
kolei, które przeprowadzą do dawnej 
kolebki ludzkości, a przyszłego źród
ła jej dobrobytu materjalnego. W ów
czas dziewicze, niewyczerpane bo
gactw a całej Azji południowej stać 
się mogą dostępne nietylko piratom  
morskim, którzy panują nad dostę
pami do Persji. Indostanu i Indo- 
chin.

Rywalizacja na morza trzech 
państw: Anglji, Ameryki i Japonji, 
oraz obawa Anglji z powodu prze
w agi Francji na kontynencie Euro
py, a szczególniej w  Polsce, na Bał
kanach i w  Turcji —  oto dwa mo
tory, kierujące tokiem rokowań w a 
szyngtońskich.

Rywalizacja na morzu w yw oła
ła ze strony sekretarza stanu Ame
ryki Północnej Hughes*a propozycję, 
aby oznaczyć ilość największych  
okrętów, jakie każde państwo ma 
prawo posiadać. Hughes oświadczył 
też gotowość zrezygnowania z dal
szej budowy tej ilości okrętów, któ
ra przekracza oznaczoną z góry dla 
każdego państwa ilość. Hughes w  
imieniu Ameryki zaproponował sto
sunek tych ilości dla Ameryki 10, 
dla Anglji 10 i  dla Japonji 6. Ja
ponja zgodziła się  na stosunek 10: 
10:7 i rokowania nareszcie na tom 
stanęły.

Aczkolwiek sprawa przewagi 
s ił morskich tego czy innego mo
carstw a bynajmniej dla przyszłości 
Polski nie jest obojętna, to jednak 
narazie ciekaw sze i  bliżej nas ob
chodzące jest żądanie Anglików, 
poparte przez W łochów, aby Fran
cja i Polska ograniczyły sw e zbro
jen ia  lądowe.

Angielski m inister spraw za
granicznych lord Curzon twierdził 
niedawno jakoby Polska w  leciero-

27)
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1 zobaczył pismo £liblety.
Z początku nie był to dziennik zbyt 

szczegółowy N c, tyl<o* urywane no
tatki, biedne notatki, skarga złamanego 
serca... Czasami dłuftsze, wymagająca 
d o d a tk o w e j kartki. Notatki kreślone w 
dziert lub w nocy, piórem lub ołówkiem, 
niekiedy zaledwie czytelne, wywołujące 
obras drżącej ręki, dwojga zamglonych 
łzami oczu, obras istoty oszalałej z 
bólu

Nic bardzie) nie mogło wzruszyć 
Pawła, iaU ów znaleziony dziennik.

B y ł  sarn, c z y ta ł:

Niedziela 2 sierpnia,

•Nie powinien był napisać domnlo 
tego listu; z b y t  jeat okrutny. Dlaczego 
pr/ytem doradza ml opuścić Ornequln? 
W ojn t? Więc dlatego, te  n o te  przyjlć 
do wojny, miałoby ml zabraknąć odwagi 
do pozostania tutaj I spełnienia mego 
obowiązku? Jakte on mnie nie znal 
C z y i b y  przypuszczał, ta  jestem tchó
rzem, ie  jestem zdolna, podejrzewać 
biedną moją matkę?.., Pawle, mój dro* 
gi Pawle, nio powinioneó był mnie o* 
puścić«**

Poniedziałek 3 sierpnia,
•Odkąd odjechała służba, Rozalio I 

Hieronim podwoili wzglądem mnie swą 
troskliwość. Rozalja błagała mnie, abym 
równlet wyjechała. ,A wy, Rozaljo* 
spytałam, .czy takie opuścicie Orne- 
quin?" .Oęhi my, c ć i my uieczymy? 
Nie potrzebujemy sią niczego obawiać. 
Zresztą, tu nasza miejsce”. Odpowie' 
działam je|, te  I moje takte. Widzia
łam jednak, te  nie mogła tego xroru- 
młeć.

•Kiedy spotykam Hieronima, po* 
trząsa siłową 1 patrzy o« mnie amutnemf 
oesymo”.

Wtorek 4 sierpnia.

.Obowiązek mó,? Tak, nie przeczą 
temu. Wolałabym umrzeć, n il wyrzec 
aię tego. Lecz jak tfo wypełnić? I jak 
osiągnąć prawdę? Mam dużo odwagi, a 
Jednak nio przestają płakać, tak, jakbym 
nie salala nic lepatego do roboty. Bo 
ciągle mytilą przedewszystkiem o Pawle. 
Odzie on jeat? Co aią % nim dzieje? 
Gdy Hieronim powiedział ml dziś rano, 
te  wojna jest wypowiedzianar o mało 
co nie zemdlałam. Zatem Paweł bidzie 
sią bił. Badzie m oie ranlor y, zabity! 
Ach! mój Boie, czy naprawdą nie po* 
wlnnam być przy nim, gdzieś w mieście, 
nieopodal pola bitwy? Czegoś mogą sią 
spodziewać, pozostając tutaj. Tak, obo
wiązek mój, wiem... moja matka. Ach, 
mamo przebacz m*. Lticz, widzisz, ja 
kocham i boją się, by mu nie stało sią 
coś złego" ••o

Czwartek 6 sierpnia.
•Ciągle tylko łzy. Coraz bardziej 

Jestem nieszczęśliwa. Lecz czują, ie  
gdybym miała być Jeszcze nieszczęśliwszą 
nie ustąpiłabym A zresztą, czyi mo
głabym pojechać sa nim, kiedy on jut 
mnie nie chce, kiedy nawet nie pisze 
do mnie? Jego miłość? Alei no mią 
nienawidzi! Jestem Córką kobiety» dia 
której Czuja bezgraniczną nienawiść. 
Ach! co za mąka! Czy to  motHwe? 
Jeieli Jednak my5l! w ten sposób o 
moje) matce, a jeśli Ja nie dopełnią 
mego zadania, nigdy ju i nie zobaczymy 
slą w ięcej Takłet cze*a mnie życie?—"

Piątek 7, sierpnia..

•Dopytywałam Hieronima I Rozalią
o mamą. Znali ją zaledwie przes parą 
tygodni, lecz pamiątają dobrze, a wszy« 
sko co mówili, spraw ło mi tyle radości. 
Miała być taka dobra i taka pląknal 
Wszyscy Ją uwiaibłaii.

ku ubiegłego zawdzięczała sw e ooa- 
lonle Anglji i Francji, że przeto 
Polska w  przyszłości m oie liczyć na 
pomoć angielską I może s ię  rozbroić. 
Pozostawmy na boku krótką pamięć 
angielskiego ministra, ale jedno po
w inna stw ierdzić prasa polska, je 
żeli rząd nasz dotąd tego nie uczy
nił: odparcie Rosjan 1 sw e ocalenio 
ma Polska do zawdzięczenia przo- 
dewszystkiem  bohaterstwu swego  
żołnierza, który broni! przed zale
wem  wschodniego barbarzyństwa 
nietylko kraj w łasny, lecz i całą 
Zachodnią Europę. Nio ulega kw e
stji, że dzieło Pokoju W ersalskiego 
byłoby zniweczone nietylko na 
wschodzie, gdzie byłaby obalona bar- 
jera polsko-rumuńska. Rosjanie t 
Niemfly wspomagani przez Bułga
rów zwróciliby się na południe, opa
nowaliby Konstantynopol i stamtąd 
z Azji Mniejszej zagrażaliby Egip
tow i i Indjom. O planach rosyjsko- 
niem ieckich przekreślenia traktatu 

"wersalskiego na gruzach Warszawy 
św iadczyły wypadki na G. Śląsku, 
gdzie tłum uzbrojonych Niemców  
napadł na Francuzów, o planach 
tych świadczyło zachowanie się  
wszystkich Niemców w  Prusach  
Wschodnich i. w  Berlinie przede- 
wszystkicm. .

Obecnie p. Curzon ma odwagę 
tw ierdzić, że Polska sw e ocalenie 
ma do zaw dzięczenia Anglji, tej An
glji, która dyktowała p. W ładysła
w ow i Grabskiemu pamiętne hanieb
ne warunki w Spaa, tej Anglji, któ
ra nie dała nam jednego żołnierza 
do pomocy, a której bolszew iccy ro
botnicy uniem ożliwiali wywóz bez
w artościow ego dla Anglji materjału 
wojennego. Obłudne słow a p.p. Cur 
rzonów nikogo wo Francji i w  Pol
sce nie zastraszą, ani tembardziej

— Niezawaze była wesoła, mówiła
mi Rozalja. Czy to trawiła ją jui cho* 
roba. nia wiem, ale biedy sią uśmiechało* 
człowieka ogarniało wzruszenie.

.Moja biedna, kochana m n m a l '.-
Sobota S sierpnia

,D k' ś rana słyszeliśmy daleki bar* 
dzo odgłos a rm at Biją sią w odległości 
dziesięciu mii,

x .Przed chwilą przyszli Francuzi. 
Często z terasy widywałam ich, jak szft 
w doliną' Liseron'u. Ci będą mieszkali 
w zamku. Kapitan Ich tłumaczył slą 
uprzejmie. Z obawy, aby nie zrob ć ml 
kłopotu, on i jego porucznicy zajmują 
pawilon, w którym mieszkał Hieronim z 
żoną; fam tc& jadają*.

Niedziela 9 sierpnia.
•Ciągle stadnych wiadomości od 

Pawła. Ja równiei nie próbuję pisać 
do niego. Nie chcę, aby wiedział coś
kolwiek o mnie a i  do chwili, w któro] 
zbiorą wazysttrie dowody.

.Ale co robić? I jak znaleźć do
wody rzeczy, która zdarzyła sią przad 
szesnastu laty? Ssu>am, badam, roz* 
myślam. Nic".

Poniedziałek 10 sierpnia.
.Armaty grzmią ciągle w oddali- 

A przecież kapitan powiedział mi, ie  
żaden z ruchów nieprzyjacielskich ataku 
nie zapowiadał z tej strony".

Wtorek U  sierpnia.
.Przed chwilą żołnierz, który stal 

na straty w lesie, obok małej furtki, 
prowadzącej do wsi, został zabity pchnię
ciem noie. Przypuszczają, i« cnc-«i 
zagrodzić przejście jakiemuś indywidjum, 
które usiłowało w yj« * P « ^ u; ¡-5C* 
Jakim sposobem ten ktoś dostał sią w
o b r ,b  « « k . ? *  ( i  Ł  n )
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nie przekonają. Francuski prezydent 
ministrów Briand dał zresztą Angli
kom naleiytą odprawę ju i w Wa
szyngton! \ I cale polskie społs- 
czeńst i w odpowiedzi p. Curzono
wi powi-rjw tei wytężyć swe siły, 
aby się możliwie uniezależnić od poli
tyki angielskiej. Dlatego tei mu
simy stworzyć własny, potężny prze
mysł wojenny, aby ostatecznie kwe- 
stja naszego uzbrojenia, czy rozbro
jenia była.tylko uzależniona od na
szego współżycia z zaborczymi są

siadam i, nie zaś od przewrotnej po
lityki Albionu i wrogich Polsce so
cjalistów zachodnio- europejskich.

A. Iflngman.

Konkurencja niemiecka na 
rynkach światowych*
W ojna światowa nietylko nie zdo

ła ła  w ytrącić  Niemcom in ic ja ty w y  na 
rynkach Światowych, aie ow siani pozy
skała dl« nich nowe tereny i wzm ocniła 
Ich  stanowisko. Teren ekspansji n ie 
m ieckiego eksportu przedstaw ia *ię we
dług d ai.yrh , zestaw ianych prze* d ra 
Kudtdfa Hrooka w ,V o esi«ch « Zritucg* 
następująco: *

1) Rynek połudn.-am erykański: n) 
w Argentytde im port 4owaróvf n ie m ie c 
k ich  a y n o sił w p itrw szcm  półroczu r. 
lu  1 0 - * 2  21.7 pesos w łł» łrie , w drugieta 
półroczu 1920— 8.720.960 prsos w złocio. 
Im p o rt niem iecki pobiją tu Jnponję, 
B elgię, Szwajcarjt), Szwecjo i inne kraje

itułudniow o-auierykańskie; b) w Urugwu- 
u: w kw ietniu 19Z0 ezport niem iecki 

wynosił fl».ooo pesos w zlocie, a w  prze
ciąg a jednego ro ku  w zrósł do 241.*00 
pesos; ci w Venezueii im port niem iecki 
przedstaw iał wartość 103 »20 fu n t  §zUtrł. 
w pierwt-zem półroczu ił> o i zajął miej* 
sce drugie, pobijnjąc A » g lję  i Francję. 
N adzieje na w yelim inow anie towaru nie* 
m ierkicgo k rynków  południow*j-amery- 
kańsk ich  okazały się  płanne,

2) R ynek ch iń ski w ykazuj« wzm oc
nieni« pozycji nieu>. *Vm r. 19iw, który 
był rokiem  zupełnego zastoju, stu tysly- 
ka chińska s  r. I 9 i l  w ykazu je  ju i, 6,4 
b .iiju i a Uclftw iw .porta i.*eir,i eckmj;«*.

8) łs d j«  angielskie i  łig ip t. Tu 
im port niem iecki s la le  s ic  poprawia 
J w sp ie ra  towar japoński, Jłid n & iu i r a 
da narodowa zw róciła  s.ę do rządu 
z  prośbą, ażeby zakupyw ał tow ary tam, 
g 'i 'i«  on« m  tańsze, t. zn. w Niem czech, 

'w E g ip cie  im port niem iecki w ynosił 
w pierw «?ty> h 6 m iesiącach r. b. 16J.U64 
fu n t  egipskich, jednak w następnych 
A m iesiącach podskoczył do 6Si 761 fu n t 
Niektóre tow ary niem ieckie, jak  np. pia
nina, pobiły fa b ry k a ty  angielski« i  Iran* 
euskie.

4) R tr.ek f in a n d z k i je st opanowa* 
ny) przez Niem cy. W pierw uzych 7 m ie
siącach r. b. im port niem iecki w ynosił 
698* ł  m iljonów , ang ielski 419‘7, a m e ry 
ka ń sk i .75*2 miljonów. A nglia, która 
w poprz^-Uuim ro ku  m iała ten rynek 
całkow icie  w sw ych rękach, została 
zepch ięta na plan drugL

6 Rynek* jugorłow iuński. Im p o rt 
niem iecki w I  kw artale  wynos ł 37 6 

: n u łj. dinarów. N a tem polu tnają Niem 
c y  jaK naićw ietniejsze w idoki.

fi) Rynek estoński i  łotew ski opa
nowuje się powoli. A le  j u i  dziś na oko 
stw ierd zić można, licz ą c  tylko c a  fla g i 
nieuiiecaie w Rew lu i  w Rydze.
_  7) R ynek am erykań ski wzm acnia 

V ^~o>vnieZ . F a b ry k i zabawek Sonnen- 
T « ig crn , które przed wojną eksportu u a iy  
j>.ł  joo miljoi.ówr dolarów, obecnie zdo- 
i.d y  ^woj eksport ¿oprow adzić do T8 
m iijurd a «u.rek papicrow ych.|

A minio to w szystko N iem cy k r ;y -  
t/Ą  o ubojem  bankructw ie finansow ani 
i  niemwżaości z a p o ce n ia  aobow iązań 
wojennych.

bfsfy z Gdańska.
H tpl;« ludaotci pomorskiej do 
G d a ń s k a .  — S s a ł  kitowania. — 
O b a w a  p r z e d  w y s p r z e d a ż ą  t o -  
wa iw. — Obława n m  czarno* 
piełdzlaszy, — Niemcy Qdaáaof a 
przejęcie kelei przez Polskę.

Gdańsk, w listopad tie 1921.
W oststnim tygodniu ożywił się  

Gdańsk cd  kilku lat sirhywałyio napływem
okoliczna ludncś.i, która zapełnia s  łady 
i sklepy kup**;«“, co  tylko kup Ł można.

Panuje tu p ra w d iłw y  szal Kupow ania. K u 
puje się obuw ie, b ie lh n ę , ubi ry,- im te rje  
wełniane i sukienne. Le c z n e dość na 
tem . F . la k u , ujących docbodil rów n ież i 
do vkiepów  i interesów z  artykułam i ib y t- 
kow nem l. L u d z  e, opadnfęci s a em k u p >  
w ania, nie ii*-d zą  nieraz wcale, c/y naby
te nieraz d r  go prze m ioty im się kiedy 
przyd a d zą . Przed n ie e d n e n i sklepam i, a 
źw łaszcza z  o buw iem , ustawia się publi
c zn o ść , cae' ają a na zakupienie to w a ró w , 
w  o g o n k a c h , jak to  w czasie w ojny m o - 
7 na b y ło  tu obserw ow ać. N ie k ’ órc składy 
w  krotnim  czas e ś w ie .iły  pusti;am>, * y -  
sprzedaw szy praw ie wszystek to w a r. N o 
wego nie m o 'n a  tak ryc h ło  dostarczyć 
gcKfe sprow adza się go z  " iemiec. L u d 
ność p .m o rs ^ a  kupuje c u żo  to w a ró w  w 
G ć a ń ? k u , g d y i są one tu /naernie tańsźe, 
niż na P o m o r za  r o  ro d n ie -i n u  się « a -  
łuty p ilskie’ , l udność gdbńs a i u u e na
tom iast na rnpas ró in e  a rtyk u ły < obaw y 
przed d.ilszii d o ży / n ą , ak<i w yw ołać m o 
fee spadek m arki niemi: ckiej.

W ładze gdańskie v y i a l f  w  t ch 
dniach ostrz*, jsie ro zp fr7 .ą d re n i;i c o  d o  
idepreepu zcian a tow ^r^w  r. G  lańs: a d ) 
P o l s U , r olecaiąc u rz? dn i,;o in cełn m p o - 
s ępow/ić beiw zględnie przy oclaniti to w a 
r ó w , a ukryw a;qcych toc ar m i się w trjj- 
c ;ć  d o  w ięzienia. L u d n o ić  g¿a sfea d o m a 
gała się tákich j a n t d z e ń  t  ob aw y p r.e d  
zu p ełny w y p rze d a ła  to w «ró w  w G da ń sku *

W  ostaln ni czaiie uc y n  e n o  tu ze 
strony w ład z gd,ińs\ich obławę iuic¿arno 
g ie łd zie rjy . A re szto w a n o  kilkadziesiąt os >b 
i wypchnięto ich po?a gra nice w  m  G d a ń 
ska. K ilk a , n ie m o ’ ących się n«łe życie  w y 
legitym ow ać, o s a d zo n o  w  w ięzieniu. C » a r - 
r:a giełda stauowi lu  wielką konł:urenc'ę 
dla b an kó w  j p o zb a w  a ich znacznych 
d o c h o d ó w . K a  czarnej g ñ Jdxie  operu e 
się częstokroć niesłycłmnemi su m am i. 

f  , -N ie m c y , M ónry z r  z u , V o b e c  p rze ję 
cia kolei gdańskich p  ze z  Po lskę ,t.-e chcie li 
słys cć o  p o zo ita n ia  w  s u bie p olskiej, 
obecnie praw ie w szyscy chcą s ę na to 
zg o d zić , P r .y g o tc w u ią  oni nawet cn’ e *za - 
stępj- n o w yc h  swych kar.dyd^tów  na urzęd- 
n i i ó j f  ko le  o w yc h , u r ią j/ a  ąc d a nich 
s p r .-«tifie k u is a , aby t H o  jak nbiwięcei 
mięć u rzę d n ikó w  N ie m c ó w  w G dańsku i 
p rze z to i.ic tiopufcić t)o stanowisk dufco 
P r i iifń v '. Je4nałśi<? p d U  p ten im sie nie 
uda /«p e łn ie , ¿¿^t j¿k słychać, pr?e mie 
Po tska r.a etat sw ój ty lk o  takich «rzę d n i* 
k o w  k<.!e o'¿ycf’ ,  k tó rzy  w d- <u podpisa
nia k p a wea g|i p o l s k o ¿ r a * d o-  
p< d ibnie w c b o d rl tu w rachubę tył- o 
d i ń 9 listopada li#20) b?W '  ¡u^ u rrę d n l* 
kam i j r z y  kolei. Bjl<-rby to  p stę p o w a n ie  
bardso chw alebna, gdy i  licznym  P o la  o m  
tu te s zy m , czekój ty m  na stanow iska p is y  
k o lo i, o tw a rło b y tu  n i«  pr?ex io  drogę .

W  ostał im  czas e d u io  p ia c o w n i- 
ków p>c/.?o>.ydi w Gd ńsVti p r z e s z ł o - d o  
ko le i *  tej rac i ty ;k o , aby zostać u rzę d - 
n kami na usługach P o łs M  i p rze¿ to  z a *  
p ;» > «.ć  sobie trw ały b yt.

✓ * G edanus.

fia marginesie chwili.
Nowy sojusznik.

P e p e s o w s k ie m u  M a g is tra to w i łó d z 
k ie m u , s zk a lu ją c e m u  o s ta tn io  w  s w y c h  
k ła m liw y c h  k o m u n ik a ta c h  ro b o tn ik ó w  
m ie is k ic h , a r ze s io n y c b  rt P. Z w . Z a w . 
p r z y b y ł  n o w y  s o ju s zn ik .

W y k r ę t n y  i o s z c z e r c z y  k o m u n ik a t 
m a g is tr a c k i, m a jn e r  b y ć  n ib y  .o d p o 
w ie d z ią *  n a  a r ty k u ł nare o  n ie sp raw ie 
d liw e j, bo n a  w s a d a c h  j>epcsewflklego 
p a rty jn ic tw a  v p a rte j t. z w . re d u k c ji r o 
b o tn ik ó w  m is js k ic h  i  o u s u w a n iu  c zło n * 
k ó w  P . Z w . Z a w . z  td a c ó w  m ił-jekieb 
p r;:e g  p o lic ję ,— k o m u n ik a t ten w y d r u k o 
w a n y  z o s U i  w  d n . 29 u b . w. p r z e z : o r -

S;an c za rn o j g ie łd y , s p ra w u ją c y  oefcatnio 
un kclq a m ts b la ttu  p . R ie w s k ie g )  — 
,G l o s  ( t  z w .)  P o ls k i"  o r a z  h a k n ty s ty c z * 

n y , a n ty p o ls k i ś w is te k  —  *l» o d z s r  F r e l «  
P r e s s » * .

N a  gruncie łó d z k im  za r y s o w u je  s íq  
now e tró j p r z y m ie r z e : V. P .  8 .- —  ,G ł o E  
P o l s k i *  —  .L o d z e r  F r e l «  P re s s e ". R o z 
c zu la ją c y  Z a ift o  w i d « k : p . R te w & k i 
w s p a r ty  o p . Sa ch sa  i p . a r . t o b  B e - 
h re n sa . N ie w ie lk a , le c z  d o b ra n a  k o m - 
p a n j » .. .  N a r o d z in y  tej e ry g in a ls e j e n
te nte  cordiale m u s im y  p o d k re ś lić  m o c n o , 
b a r d z o  m o c n o , choć rakt m ó w i sam  za  
siebie.

P o w s t a n i e  n a  U k r a i n i e .

n m

me iiio Jia “

„Ridnyj Kraj“ jiisze, żo w łaściw ego li 
pow itania na Ukrainie niema. "
N ie nadszedł jrszcze  czas na puw&iuuip, 
któreby oliŁiidisało punkty i wprowadzido 
organizację.

Bolszi w icy  wobec dezercji krasno
arm iejców używ ają do w alki zm obilizo
wanych partyjnych kom unistów. W zy
wają odezwami do broni, zn/,nurzaj.ic, że 
sytu acja  je s t  poważna, „1?. K.“ donosi, 
że sow ieckie w ładze ew akuują się  z 
U k rain y  na bezpieczniejsze miejsca.

Aby położyć kres powstaniu „centri- 
społkom “ u kraiń ski o gło sił szeroką anme- 
stję  d la  tych, kt<5rzy w  najbliższym  cza
sie  porzucą szeregi powstańcze.

A k c ja  przygotowawcza powstania 
ro zw ija się. Przez Gdańsk w yjechał gen. 
Z ie liń sk i z w ojsk. U RL. W  Czechosło
w a c ji gotuje się wojsko, złożone z 
Sfi.ooo łudzi, przeznaczone do a k c ji na 
U krainie. Gon. D elttlg, z m isji URL. vf 
Paryżu w yjechał w  i-orozumieniu z rzą
dem francuskim  do Rum unji. W yjaw i 
ten łączą z staraniam i U R L  o jwżyc/.kfj. 
Ja k  donosi „D atu. Ztg.“, wc w łoskich 
bankach udało się rządowi URL. zacią
gnąć pożyczkę półtora m il jarda.

B olszew ickie oświetlenie zdarzeń 
na U krainie  czytam y w „W peredzie“ . Z 
niego dowiadujem y się  o 2 oddziałach:

Przysposobienie wojskowe 
młodzieży.

O dbył się  w  W arszaw ie rozganizo- 
w any jirz^z sztab generalny k u rs  infor
m acyjny d ia  refwreatów przysposobieńia 
rezerw i olicerów  in stru kcyjn ych  z całe
go kraju .

Zadaniem ku rsu  było ustalenie za
sad i metod pracy nad przysposobieniem 
wojskł/wera na.jszerhzyc.ri mas nuiodu, w 
szczególności iaJk m łodzieży, poza ram a
m i w ojska stałego.

Ze sjiraw ozdania uczestników oka
zało się, ¿e praca ta ro zw ija  się  żywo 
na całym  obszarze Rzeczypospolitej, przy 
przodujący m udziale .Z w iązku  nnrcer- 
ątwa pojtltiego’', obejmującego mł««lzież 
pon Kej» la t 18-tu oraz „Z wiąz t u  strzelec
kiego“, obejm ującego młodzież staretfą; 
nadto w  w ielu  okolicach, szczególniej na 
Pom or/u, p rzystw iiły  do współpracy l i 
czne gniazda „Sokoła“, w  W ileńszczy
źnie pracuje g o rliw ie  »Związek bezpie
czeństwa kraju*, a  w  Poznańskicm  for
m uje się  „Pogotowie narodowe“*

W szyscy uczestnicy ku rsu  okazali

{>cłne zrozum ienie dla w ytycznym i, usta- 
onych przez -wodza, naczelnego i m ini

stra spraw wojskow ych.
Stanowisko na w skitłś paúsf,wrowe, 

najdalej idąca bezstronność i  objekty- 
wizm  w  liakto w an iu  poszczególnych 
organizacji, skupianie ich  na gruncie 
wspólnym  pracy w ychow aw xzo-w ojsko- 
w q .

K u rs ZGrjentował ich, co do dalszych 
zam ierzeń rządu, zm ierzających do upow
szechnienia tej pracy, a  w  szczególności 
zw iązania je j  ćcisłego z wychowaniem  
szkolnem , co <lo czego istn ieje pełne po
rozum ienie pom iędzy m inisterjum  spraw  
w ojskow ych a m inisterjum  wyznań reli
g ijn ych  i oświecenia publicznego, waru
ją c e  skutecznie pełna suwerenność na
szych w ładz szkolnych w  dziedzinie w y
chowania publicznego. Pow szechne przy
sposobienie do obrony Rzeczypospolitej, 
niezbędne z punktu w idzenia bezpieczeń
s tw a  ojczyzny, stanie się  integralną czę
ścią w ychow ania m iodow ego, współdzia
ła ją c  przy scalaniu  się  i  wewnętrznem 

' krzepnięciu  państwa.
Przekonaniu tem u dał w yraz szef 

sztabu generalnego, który osobiście w ziął 
ży w y u d ział w  pracach kursu.
*  0  u«

Kącikiem,
.

„Czego ludzie chcą?41
.C zego  w łaściw ie ludzi« ch cą?  

W  czas la crgji droZyźoianej wyozekiw ali 
s  upragaieniem  spadku cen, a  teraz, 
kiedy cen y  na tow ary spadły , ni« kupu-

& lecz  jeszca* cx«kajal Na co czo>
W *

Taklamt pytaniam i zarzucił w czo
raj megó znajom ego pew ien kupiec  
łódzki, s a  którego sum ieniu ie&ą m iłjo- 
nowe owoce w yzysk u  i paskarstwa.

Taki« pytan ia  zadają sob ie  i in* 
sy m , w szy scy  paskan e ,  w szy scy  sp e
kulanci, słow em  w szy scy  niesum ienni

pułk. Palija, 4 p. jazd y  i 4 dyw. p. 
( .k ijo w s k a “), operował uh Podolu. Po 
6 tn ie  pod Tros/czam i (-J5 w iorst od 
Berdyczów ») m usiał połączyć się  z grup* 
getr. TJntjunnyka.

TjnH nunyk m iał pod sobą 3 , 4 i 6 
dyw. p., dzielące się  na 3  oddziały, l-szy 
N elhow skiego w s ile  BO bagnetów zdotii 
opanować rąjou Olewsk, przeprowadzić 
łuui mobili -.¡ii. sform o'- ć 3 barny 
(km dt. ¡<i-r. B •• Łyńskij).- Odparty w  a**k«| 
na Ołówek stra c ił 4 zabitych. Dru-'1 
od iz iiił ruszył na Korosteń. od któ' r i,rj 
został odparty.' Po złączeniu się  z d o i 
P a lija  i*» ustaw icznych bojach przed de
ra! sie  w głąb Kijow szirzyzny. Pod N‘i" 
rodyczam i (20 w iorst od Owrueza) do
znał c ię żkie j k la sk i, tracąc 2.00 poległycli. 
22 kulom ioty, tabor 4 d y w izji. Mi\d*y 
¿5il»itymi w ym ieniają  bolszew icy t tk(' 
jednego oficera petlurowego —  Ter.v;r 
czenkę. W idać, że resztii uszła V 
pogromu, po ja k im  ma ■ i<; chł--.vae i»- 
lasach. A w ięc istnieje  jeszcze.

T rzeci oddział, Szłopaka, opero a'«*, 
w rejonie Kam ieńca P o d , a pobity ¿>0'-’ 
Lanckoroną, przeszedł granicę.

Do pism  rum uńskich aimoszą. 1‘ 
centrem  mchów chłojiskich na U k n i:nk' 
je s t  teraz Połt&wszczyzna.

ku p c y  i pośrednicy, dln których dr«; >./• 
zna byłtt złotem in iw e m  i i*or.w«diłn i«' 
roldó na n<;dzy lu d zkiej olbrzym io M  
tuny.

T»kio  pytania z;ida)ą sobie i in r .v r  
paskarzc choć wiedzri, tw ludność t ir 
spieszy 7. kepretn, co czeka jcszc.e  
znacznicjs/.epo *pndku Cfn, który nieZU- 
wodtiie nosląpi, co nastąpić musi.

Kuch w łn.ndlu pod wpływem  po
lepszenia się t-tunu w aluty j-olskicl 
o>łabl naprawdę i ślubni* jrssc/.e > 

'dniem  każdym  Dowodzi 1«, ts  d:>‘ 
ka żd y  n^wet pomimo p iln y ch  potiye-1 
woli zatrzym ać gotówkę.* rut czy»* 
zaku p y, któro moZn ju / za kile* 
dni będzie mógł uskutecznić, za Ł*nx* 
nio m niejszą kwotę

Ta w łaśnie ro zw .ig a  i o g lę H ^o J* 
ludności, tej dotycłic/.aSow t j  u fi^ i y  *t»»o 
r o v. «.i » y z y t s k u , raiti 1 boli p aikui-/.* 
WBztl .ie j »a te g o r ji, ,

Niochiy ich  boli j a j  najdotki 
i %

..v
Sprawy robotnicze.

P < j | a Z w i  P  ń c o w o i  
S a. o ż , t&siiiii-.

Z i*. Z. Z. ]Trae. 'Stow. Spoż. korni7 
n ik u ją , że posiedzenia Zarządu odbyw.U*i 
s ię  w czv«ttaiki każdego tygodnia, i/goi*1 
7 wiecz., w lo kalu  własnym. Wszyscj* 
delegaci proszeni są o załatw ianie apratf 
zw iązkow ych tylko  w dniu w yżej ozu* 
czonym.

Z  M a  p r a t n 'c c e l  I n t e l i a r i !,

Z *  S t o « ,  u r z ę c n  k ó w  p a t « '  
t t w a w y c h  v  u s ł a k  •

Zarząd B iałostockiego Oddziału Sie 
'w&rzyszcnia Urzędników Państw o Y.-yoł» 
u rząd ził sjiocjalne zebranie, celem kio 
rago było .nawiązanie kontaku z  praco 
w n ikam i poszczególnych in sty tu c ji pań 
stwowTy ch  • oraz omówienio spraw y 
oroszenia przez Zarząd do współpracy w 
Ł o m isjad i kolegów, ‘ pragnących współ 
działać w  dą/eniach tegoż do postawie 
nia  a k c ji zrzeszenia urzędników paii 
stwow,ycła na’ stopie, odp3wiadąjąc(;- 
c h w ili o b cciu j i potrzebom ogółu os«'; 
zai nlereso wanych.

Po d ysku sji wyłonione zostały ti*/ 
kom isje: 1) K om isja łiegnlum inowa. (0 
piacow anic regulam inu Stowarzyszeni'* 
i zreferowanie go na ogóLnem zebraniu* 
2) Konaisja do spraw ko lo n ii urzędu; 
czycb. (Spraw a ko lo n ji urzędniczych U'1 
je s t  ujęta praw ie zupełnie w  przepis/ 
Chodzi o przejłrowadzenie ankiety i vry 
pracowanie projelctu, w edług k ló ri£ v 
Stowarzyszenie m a przoprowadzić akcj 
zorganizowania ko lo n ji urzcdruczych)- J 
K o m isja Pomocy Lekarskiej1. (Zadanie;*1 
powyższej K o m isji jpsf, m. i», spo w yd"' 
w anie dla członków SŁow&rzyrzeni;* ^ 
czasie ja k  najkrótszym  leczenia za opM' 
lam i w  pewnym stosunku obaiżl*ne.m,-!';

W  zakończeniu należy 
że* działalność białostockiego 
SUP. budzi w  sferach urzędniczyoli *■ 
we zainteresowanie.
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Od Zsrtą-?u Pow. K ola Związku 
lnwaldów Wo;annyCh otrzym ujem y o-

tv : r a * t  p u  ą r ą :

Do Obywateli m. Lo.Izi!
Li ¡ o r a i  io  m lc ilą c  nietylko ro- 

Ct y powstalnia '8 50  r., lecz także 
fo in;<a zm ortwychwŁtania P o ls’.i! Obo- 
‘ ¡«'■¡cm  ł.ożc) prawego obyw atela 
Wit ui if M n is  tych ro czn ic wiokopom- 
nych i ,-rp eh K o żJ^ nu , ko rru  dropa i 
^•ska sercu  K s t  Poiska. Najlepszem  

uo <. yenlem ro czn ic winna być pa
wi ć o tyc , k ;óryęh krew  i życie były 
*Undom ;>t‘. i zni lrtw ych p o w stającejP o l- 
•ki, pam.ęĆ o f  tk»ch tysięcy Inwalidów , 
'vti5w i t.iercii. R/ąciu obow iązkiem  js s t  
toiętym— aac^iatrser ie  tych krwawych 
"far wojny. l<?ct  ró w n itź  winno być 
foiityin obow hirtiem  społeczeństw a u- 
di sienie do aź io) pomocy tym azero- 
*fn masom, w Których oczy zagląda 
netyl o zima, lecz filód r  n*d*a.

St)d -,in.y, ie  n a | l 'pszt-m Świadect
wem £y,vr^o zai^ter :sow ania się aze- 
'o ch l.ól obyw atelakich loaam tych 
: yrb. bezim iennych bohaterów — bu- 

n c?vch Pr fi lwa Po aklego, winno 
: ,’ć obrow ^lne opodatkow anie alę na 
r' c / iy c

lnv/c!iizi, chcąc Obywatelom m. Łodzi 
toć spo3obność okazania dobrych chęci, 
» zarazem ?po!nienia ciążących na nich obo
wiązków, urządzają w dniu 4[Xli rb., w nie- 
kielę „Dzień Inwalidzki“, « o o i ó d  u jy -

Roczirca Listopadowa 
w Teatrze Miejskim.
Zn dawnych le p szych  Int a rty sty c z 

nych repoituar teatralny obchodu lis to 
padowego jaśriiul zw ykle  nazw iskam i 
Słowackiego. W yspiańskiego. W  tym 
foku teatr łódzki, w skutek szczególniej 
Przykrych dopustów Jusu, utrud niają
cych egzystencją naszej eceny, ograni* 
C2yft się m usiał do znacznie skrom nlej- 
izego programu. Lecz przyznać ir.e b a , 
ta <izi<;ki połączonym  w ysiłkom  M iej
skiej K "m isli Teatralnej oraz Łódzkiego 

T*ołu Tow. W iedzy Wojaków aj, tegorocz
ny obchód rocznicy 2» lihtopudu w ypadł 
bardzo podniośle i uroczyście.

O rkiestra Filharnionicznn, pod dy- 
fel.cją p. T. Rydera rozpoczęła program 
Jvuirko«y odegraniem nieśm iertelnego 
Poloneza A du r Chopina, W agnerow- 
ik ie j uw ertury ua m otywach pieśni 
,Tr/.eei m aj“ osnutej—-.P o lo n ja “, uw ertu
ry L ito ilia  — „Uobespierro“ oraz prze
pięknego p ematu Z. Noskowskiego —  
»Stop- . P. Struńska-W asow ska z właś- 
Ciwą tobie recytatorską m aestrią wypo- 
Medz>ał» p, ryw djąco i z  giębokiem  
^Czuciem m o y iy  w iersz Lechonia p. t. 
»Almb, -k i“, l'.  a . K w iatkow ski w y- 

z s ilą  i przftjęciem znaną „Redu
tę Ordonu*. Nii fortepianie y rn ł Ńoctum e 

.•‘■-•jioll i Sciierzo b moll p. K. Szreter, 
frykuzująo cenne zaloty doskonałego 
B zo ji(iisty .

łiu jd zo  interesującą prelekcję na 
temat powstania .listopadowego w yg ło sił 
«liany lust ry k  pułk. dr. W. Tokarz, 
dając barw ny obraz wydarzeń hieto- 
tycznej nocy oraz podkreślając dobro- 
tzynny, błogosław iony w pływ  powstania 

nnmo jego k lęski —  na rozbudzenie 
» pogłębienie ży cia  polskiego we wezy* 
stkich trzech zaborach.

D rugą czt,ść pr. gram u w ypełniła  
lednoaktowa w i/ja  przeszłości „W  listo 
padowy m rok" p. A .  Kow alczew skiego—  
Siedleckiego Je s t to ze znajom ością 
techniki i efektów teatralnych skreślo ny 
retrospektyw ny rzut naszych dziejów 
powstaniowych, walka starczego zw ąt
pienia i rezygn acji z ideą ofiary, gore
jącą ja k  kr/.ak ognisty, w rnłodem po* 
koleniu, któro —  .nawet idąc w grób — 
w ierzy w zw ycięstw o i zm artw ychw sta
nie. Rzecz pisana dźwięcznym  i po
toczystym  wierszem, posiadająca dużo 
patrjotycznego polotu, choó w  pew nych 
momentach może nieco za rozw lekła, 
co osłabia wrażenie. W  nowości tej, 
doskonało w yreżyserow anej przez dyr. 
Noskowskiego, w yró żn ili się  pp. Sw ier- 
czewska, W y b ra ń sk i i Leezczyc (świetna 
charakteryzacja). M usim y zw rócić uwa
gę na pewien drobny szczegół: bose nogi 
W nuka przy trzaskających na kom inku 
W listopadow y m rok polanach —  budzą 
«rozumiała zdziw ienie widzów. N ależy 
Uzupełnić strój Jankow y.

W ie c zó r z a k o ń c zy ła  A p o te o z a , ż y w y  
obraz u k ła d u  p . P r o n a s z k i.

D — BkL

skany ze zb órki, czy sprzedaży nalepek 
przeznaczaią na doreźną pom oc dla in- 
w aflców , wdów i s ie ro t wojennych.

W dniu ty n nio pow inno być ani 
jednego okna bo* u&iecki. ani jednej 
osoby, i tórej pierś nie byleby ozdobią-, 
na znacz iern inw alidzkim . NiacU nn 
żadnc-m o b l.c z i Polaka nie zjaw i się 
rum ieniec wstydu za tycli, którzy w y
godnie i spokojnie «yoezywalr w domu, 
bro'nionvm przed falangą w ro ió w , a 
te r o i zim ni aą i obojętnie patrzą na 
filód f nndzę awych daw nych o b ro ń c ó w  
Zolnierzy-inwftlidów.

D ajcie  św iadectw o praw dzie, i i  nie* 
obojętny wam jest los aetek tysięcy 
u a s iy c h  obrońców , czy rodzin po po
ległych na polu chw ały braci, ojców  l 
synów. O jo w ią zk ia m  apoleczeńntwa jest 
przyjście  z  pom ocą tym nieszczęśliw ym , 
¿by sum ienie j^g© było spokojne, ¿e 
obow iązek obyw atelski został w ypeł
niony!

•

Ja k  się dowiadujem y, protektorat 
ned dniem  kwesty inw alidzkiej objęli:

J  E. kr. bla uo Tym ieniecki, D . O. 
K. gen. Rząd' owaki, zast. D . O .  K. gen. 
P ach u cki, W oicw oda Kam ieński, Kom i
sarz Rządu I ycki. P rezydent m iasta 
kżaw akl, K ler. O kr. E  sp. p o r . C n m ic- 
le w s k i.

U l i  l i i .
K a le n d a r z y k .

N a t a lJ  
B  b lan n y

\ischód słońca,
Ztchód

W schód k s ię l/ c * 
Z a c h ó i *

7 rn. 34
a m . 6 7
1 m. 1«

12 m. 24

— D a . ariacja grobów wojennych, (r ) .
P rzy przeprowadzono) pr/.ez Urząd opie
ki n td  grobam i wojsk lu stra cji cmen
tarzy i grobów w ojskow ych, znajdują
cych się na terenie DOK. Łódź, stw ier
dzono, źe niszczenie grobów w ojskow ych 
tak z wojny europejskiej, ja k  I polskiej, 
przybrało  rozm iary zastraszające, około 
602! grobów uległo dewastacji. Przedo- 
w szystkiem  padają o fiarą  krzyże, roz- 
kradane przez ludność na opał.

W  zw iązku z tem  W ojewoda łódz
ki, polecił starostom , zwróaió szczegól
niejszą uwagę na pielęgnacjo cm entarzy 
1 grobów poległych żołnierzy i pouczyć 
ludność, Ze winni uszkodzenia cmenta
rz y  i grobów dopuszczają ęię c ię żk ich  
w ykr»czeń zagrożonych surow em i kara
mi w art. 658, 654 i 682 K. K.

— Godziny przyjąć Dow. O k r. Korpusu. 
Dowództwo Okręgu Generalnego Łódź

Krzemianowano zostało na Dowództwo 
kręgu Korpusu M  IV .

Dowódca O kręgu Korpusu gen. por. 
E ządkow ski przyjm uje interesantów cy
w iln y ch  w  gm achu D -tw a 0. K. A L  Koś
ciu szk i W» 67 codziennie m iędzy godz, 
11.30 a 12.30 w  poł.

—  Dodatkowe zajęcia urzędników pań
stwowych. (f) Ponieważ do wiadom ości 
Prezydjum  W ojew. doszło, że urzędnicy 
nie zaw iadam iają swej w ładzy przełożo
nej o sw ych dodatkowych zajęciach za
robkowych w  godzinacn pozabiurowych, 
Prezydjum  W ojewództw a wydało zarzą
dzenia, by w szyscy urzędnicy i urzęd
n ic z k i zaw iadom ili bezzwłocznie o tem 
sw ą władzę przełożoną, kom unikując je 
dnocześnie charakter Bwego zajęcia, czas 
od kiedy pracą są zajęci i  in stytucje w  
których pmcują.

Niezastosowanie się do wydanego 
zarządzenia pociągnie za sobą odpowie
dzialność dyscyplinarną urzędnika.

— [ 0  dostawców wojskowych, (f) M. S.
W o jsk , zawiadamia, żo poszczególne f ir
my w  ogłoszeniach i  reKlamach um iesz
czają tytuł „Dostawca M. S. W o jsk .“ 
bez upow ażnienia w tej mierze ze strony 
rzęczonego M inisterstwa. Z uw agi, iż 
nadużyw anie, powyższego tytułu może 
wprowadzać w Dłąd ogół, w  szczególności 
sfery handlowo-przem ysłowe M. S. W ojsk, 
poleciło wszystkim podległym  organom 
zawiadomić o spostrzeżonych nadużyciach • 
organa policylne, celem pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności kornej.

—  Nauka języka angielskiego u p. Je
sionią. W  niedzielę ubiegłą odbył się 
pierw szy z cy k lu  odczyt a n g ie lsk i p. W . 
M. Jesienia, będący poglądową le k cją  
ję zy k a  angielskiego p. W . M. Jesień w  
swej m etodzie nauki ję zy k a  ang ielskie
go kładzie odrazu nacisk na konw ersa
cję i w tym '.celu dla uczestników zor
ganizow anych przez siebie kursów i  dla 
osób postronnych urządza odczyty —  po
gadanki angielskie o rzeczach. W  nie
dzielę m ów ił p. Jesień o tem, ja k  fun
kcjonuje nasz organizm . (How our body 
w orksi)

Pragnący się naprawdę szybko i  
gruntow nie nauczyć angielskiego, w in n i 
stanowczo coryohlej skorzystać z kursów  
i odczytów prof. Je sie n ia  (Łódź, Zacho
dnia 45).

— Siano do sprzedania. P o d a je  aią
d > w ia d o m o ś ć ;, iż  v V c je w ó iztv9 0  P o le sk ie  
p o sia d a  za p a s y  sia n a, k tó r e , w o b e c  w y - 
gefi d ę c ia  k a ię go suszu w  p o łu J n io w o - z a -  
Ciiociniej c zy ś c i W o je w ó d z tw a , m o e b yć  
o b e c n ie  p r ^ s w o io n e  p r z e z  s ta ły  k o rd o n  
w e te r y n a r y in y  na d  B u g ie m . 1 s ty tu c  e 
I o j o b y , re fie k tu  ące na z a k u p  sta m tą d  
słona, w in n y  zwracać sit; U o  U r z ę d u  
W o ie w ó d z  iego w  B rze ś c iu .

— Wyjaśnienie. P .  Ł u a z c z y ń s  I J ó z e f  
z L u to m ic r d  *u ,< u i n i s  o  z a z n a c z a n ie , 
i e  n o ta tk a  w  N *  3 6 , P r a c y * p t. « S k u t 
k i p rze jśc ia  na m o ^ a iz m " n le d o ty c s y  jego 
o s o b y .

— Nieludzka iona—ładne córki. J e d e n  
z  io'.<«voruw  u u ntu  p r z y  u i. D ą b ro w s k ie j 
Mit 5  z o s ta ł usu >>ęty n ie m a l sih) a tn ie s z- 
kasj a  p r z e z  w łaa ą ż o n ą  i dur o c ó rk i 
C ie k a w e  je st p o d ło ia  te j a p ra .s y ; w y - 
p.tisony  p rze a  r o d z in ą  j e i t  ro b o in i« ''o m , 
z a tr u d n io n y m  w fa b ry c e , któr.-. o g ra n i
c z y ła  p racą d o  2 -c h  d ni v/ ty g o d n iu , 
b k r o w n y  z a r o b e k  m ę ża  i o jca  w y d a ł 
eię z b y t  mo im  lepiej za ra b ia ją c y m  ż o 
nie I c ó r k o m . P o a ta n c w .ły  w ię c  vt s p o - 
fcób n ie lu d zk i I b r u ta ln y  u su n ą ć  n ie p o - 
ż ę d a n e g o  sw o p ó łio k a to r a *. T y l '  o  «? 
d zis ie js zy c h  c ta s a c h  z d a r z y ć  się m c i a  
f j  .t  p o d o b re g o  id zic c e n ia l

— S&irobójstwo studenta w Warszawie. 
W  W arszaw ie odebrał sobie życie łodzia
nin 22-letni Eugenjusz Lange, student 
m edycyny zam ieszkały od 2 lat u pp. 
Hufnagel. L . ,pochodził z Łodzi i był k u 
zynem posła na Sejm  dr. Rozenblatta. 
Denat pozostaw ił dwa lis t y :  jeden do pp. 
H uinagel, w  którym  przeprasza za przy
krość i  ambaras, d ru g i —  do rodziców w 
Łodzi. Istn ie je  przypuszczenie, że przy
czyną sam obójstwa była tragedja m iłosna.

g— - .

DaKnti M  uM iff
T e a t r  M ie jskit .B u r m i s t r z  S t y l m o n d u * .

K m a : Ln n a  —• »B w ię ty t y g i y ,“ .
No w o ści —  .D z i w n a  p r z y g o d a *.
D o lio a  Szw ajcarska —  „S tr a s z n a  

hlstorja*.
Po pu la rn e  — „ N o w a  P a le s ty n a *.
C o r s o — ,C o w - B o j e  T i s a s * .

Teatr, m c z o t a  I  s z t p i c i .

T e a tr tiie jski, C e g le in  a n a  6s.
D ziś T eatr M iejski dajo „B u rm i

strza Stylm ondu“ dram at M. M aeterlinc 
ka. N iezw ykła  gra naszego zespołu, 
św ietna reżyserja  d yr. Z. Noskowskiego 
i ciekaw a w ystaw a A. Pronaszki, doją 
gw arancję, źe sztuka długo cieszyć Bię 
będzie zasłużonem  powodzeniem,

„Faust“
z udziałem Weiołow. kiego i Steszenko.

Dziś, w cz«rartek, o g. 8 wiecz. w 
sa li P ilh arm o ń ji w ystaw io ny będzię 
p ierw szy akt z op. „F a u st“ Gounod’» z 
udziałem  znakom itych artystów  A le k 
sandra W osołowskiego (jako Fausta) i  
Iw ana Steszenko (jako M efistofelesa . W  
części koncertowej pp. W esołow ski i 
Steszenko w ykonają c a ły  szereg n a j
p iękn ie jszych  a rji i  pieśni.

Skrzynka do listów.
Szanowny Panie Redaktorze!

Zarząd internatu sem inarium  nau
czycielskiego im. E. Estkow skiego w  
Ło dzi za pośrednictwem  poczytnego p i
sma Pańskiego składa niniejszem  gorą
ce podziękowanie Zarządowi Oddziała 
Łódzkiego Czerwónego Krzyża, za hojną 
ofiarę, składającą się z ręczników, szczo
teczek do zębów i  rąk, kubków , łyżek, 
łyżeczek, termometrów i  m ydła. W artość 
n in iejszych  rzeczy podług cen d zis ie j
szych dosięga 100,000 mk.

Z  poważaniem L i p i ń s k a ,

Z Francji.
( K o r . własna .P r a c y * ) .

Rocznica śm ierci Chopina
w Pąs^żu.

D n ia  23 p a ź d zie r n ik a  towarzystwo
F r a n c e -P o lo g n e  o b c h o d ziło  7 2  le tn ią  
ro c zn ic ę  śm ierb i F r y d e r y k a  C h o p in a » 
P o  ze b ra n iu  się przy g łó w n e j b ra m ie  
c m e n ta rza  P ć r e -L a c h a is e , zg r o m a d z e n i 
u d a li się d o  g ro b u  a r ty s ty . P o d  p o m 
n ik ie m , p r zy s tr o  Onym zie !e n > , i p ę k a m i 
b ia ły c h  c h r y s a n te m ó w , p re ze s  t o w a r z y  
s iw a  im ie n ia  F r y d e r y k a  C h o p in a  w y g ło s ił 
p ię kn ą  m o w ę , o  w ie lk ic h  u s łu g a c h  
t w ó r c y  w  d zie d zin ie  p ię k n a —w  m u zy c e , 
p o c ze m  nadm ienił, ii  d z :ś z m a r t w y c h 
w s ta ła  P o ls k a  c h ju b ić  się p o w in n a  n ie * 
ty lk o  d zie ła m i, ale p am ię c ią  sw e g o  s y n a , 
k t ó r y  ją na d  w s zy s tk o  m iło w a ł.

P . E d w a r d  G a u c h e , a u to r  o s ta tn io  
w y d a n e g o  d zie ła  o  C h o p in ie  d a ł p ło 
m ie n n ą  c h a ra k te ry s ty k ę  m u :y \ a , !a 'to  
c z ło w ie k a . I a r ty s ty . P . C e c y lia  V j I- 
tin g o y  w y p o w ie d zia ła  w ie rs z C y p r ia n a  
N o r w id a , p rze lło -n a c s o n y  na ję z y k  f r a n 
c u s k i, p t. „F o rte p ja .n  C h o p in a * , a p. 
M a s -m e  L e r y , a rty s to  te a tru  „ O i s o n * .  
z  giębo kie m  p rze ję c io m  o d c z y ta ł u tw ó r 
p o e ty  p . R ó  ć F a u c h o ;s , p t . „ A v .o ł  mw> 
z y k i * .

P o d c za s  p rze m ó w ie ń , k ilk a k r o t n i*  
fo to g ra fo w a n o  z e b r a n y c h . S s rd e c a n y  , 
p o d n io s ły  n a s tr ó j, p a n u ją c y m ię d zy  zgra 
m a d to n y m !, ś w ia d c zy ł o  g łę b o k ie j p r z y  
ja ź  .1 s y n ó w  F r a n c ji d la  zi^ m i polaSrdej l 
jej p rze d s ta w ic ie l .

P e r y ż , lis to p a d zie  1P21 r.
M a r ja  P o ra s k a  (A l ta ).

Rozmaitości.
P r z a c u n i ę c i e  o ś t f a i o p i ą t r c - w o y f »  

domu.
W  P l t t s b u r g u ,  « l e l k l o m  f a b r y e s n e m  rota* 

¿ o i e  S t a n ó w  Z ) « d a o c z o o y c b ,  e i ę  p * .
t r z e ł i a  r o i - s / c r r . c a i a  u l i c y ,  e w a a e j  D r u g ą  a r s n « »  
w  m i e j s c u  fcw tjżonem  p r s c i  o ś a i i o p i ę t r o w y  o<wa 
■ w y s ła w io n y  w ó v rc*og ,  g d y  u l i c a  m i a ł a  byt* 4*> 
l e k o  w ę i 88a ,  D i i  o b e c n i e .  D o m ,  i a j ę t y  c r . l k * -  
w i e l o  ni» b i u r u  i  i k i a d y  b a r d z o  c z y n n e j  f i r a ,*  
h a n d l o w e j ,  m i a ł  b y ć  e o f n i i j t y  o  13 m c . r ó w .

W  A m e r y t o  t e c h n i k ,  p r y . o s a w a n i a  n a w * i  
n a  m ą c z c e  p r z e s t r i e n l o  d o m ó w  j e s t  
r o i w i n i ł j i a ,  v; r . u s u d / l c  w i ę c  p iK e t> u u lę c ie  łoję» 
d o m u  n i e  n a s t r ^ c s i a l o  p r z c d s i ę b i u r c y  z u a e s n y e ! *  
t r u d n o ś c i ,  w d a n y m  j e d u a k  r a z i e  s p r a w a  j a  
w i k i e i a  s i ?  p r z e z  to ,  a  w i a ś c i c i c l  f i r m y ,  i*Ł- 
m u j ą c e j  6 \i d o m ,  n i e  m ó ę t  z n a i e i ć  l o k a l u  Ala 
i w y c h  b i u r .  w o b e c  b a r d z o  r o z l e g ł y c h  1 •> 
ż y w i o n y c h  e t o e u n i ó w  h » n < i l o w j e h  n i e  c h » U .  
u a w e t  n a  k i l k a  d n i  p r z e r y w a ć  p r a c y .  Z w r ó « f 
a i ą  w i ę c  d o  p r a e d i l ę b i o r c y  p r z e n o s z e n i a  4« 
m ó w  z  l a p y t a n i e m ,  c z y  n i e  m ó g ł b y  d o k o s a i  
p r z e n o s i n  b e z  p r z e r y w a n i a  p r z e w o d n i k ó w  e t*  
k i r y c z n y c h ,  o r n i  r u r  w o d o c i ą g o w y c h ,  k a n s l t *  
s a c y j n y c h  1 g u z o w y c h ,  t. j .  t a k ,  a b y  f i r m a  h i  
g l a  b y ć  c z y n n a  b e z  p i  z e r w y .

P o  k r ó t k i c m  p r z e & t u d j o w a n i u  s p r a w y  
p r z e d s i ę b i o r c a  p r z y j ą ł  w a r u n k i .  P r z e w o d a i W  
e l e k t r y c z n e  p r z e d l u i u n o ,  d o  r u r  g a z o w y c h ,  w*-  
d o c i ą g o w y c h  i k a n a l i z a c y j n y c h  p r z y t w i e r J * «  
n o  v .g że  g u m o w y  p o r z e m  p o d u l e e i o n o  c a ł y  den .  
o  12 c a l i  z e  s t a r y c h  f u n d a m e n t ó w  i «T t-sze i*  
z a c z ę t o  p r z e s u w a n i e ,  n a  p o d s t a w i o n y c h  w a l 
c a c h  s t a l o w y c h ,  n a  n o w e  i n i o j s c e ,  w K tó r* « '  
c z e k a ł y  j u ż  g o t o w e  f u n d a m e n t y .

P r a c e  t e  t r w a ł y  p r z e s z ł o  t y d z i e ń ,  a  p r * « ,  
c a ł y  t e n  c z a s  p r a c a  w b i u r a c h ,  u m i e s z c z o n y c h  
w  p r z e s u w a n y m  d o m u .  n i o  u l e g a ł a  p r z e r w i e  
w i u d y  z j c z d ż a l y  l u b  w j e ż d ż a ł )  s  p i ę t r a  a a  
p i ę t r o ,  ¿ w i a t l a  e l e k t r y c z n o  p l u n ę ł y  i  t e U f w t j  
d z w u n i ł y ,  j a k  z t f y k l e .

Liczna rod Ina
W  t y c l i  d n i a c h  — j a k  d o n o s a ą  p i s m a  » ł?  

m l e c k i e  — f a b r y k a n t  E d w a r d  B i l l h a r d  u b e b ' ;  
d z i ł  w O r a u s c h u i a  s e t n ą  r o c z n i c ę  u r o d z i n ,  + 
p e ł n i  z d r o w i a  t a k  f i z y c z n e g o ,  j a k  u m y s ł o w e j *

M u l e l n l  t e n  s t a r z e c  p o s i a d a  J u ź  6 p i  
t o m k ó w ,  a  m l z u o w ł c i e ,  j e d o n a i c i o r o  d z i e c i ,  7’ 
w n u c z k ó w ,  174 p r a w n u k ó w  i  6  p r a p r a w n u k u r

Z życia organizacji fi. P. K

Z c b r s n i e  d y s k u s y j n a  
inSel.gencji

odbędzie się  w  dniu 3 grudnia r. b. (w  
bota), o godz. 7 i  pół wriecz. w lok»?* 
re d a kcji „P raca“.

Z e b r a n i a  Z a r z ą d u  " K o ła  
P r a c .  F ^ i e j s k .  tim P ,  S i.

w raz z delegatam i odbędzie się  dziatagi 
o g. 7 wiecz, w klu b ie  (P iotrk. 01). W 
tym że lo kalu  tegoż dnia o godz. 6 wiee«. 
odbędzie 6ię zebranie Kom. Doch. Nieat- 
K.PM N PR .

D ^ s i i n i c a  W i d z e w .

W  sobotę, 8 grndnia r. b., o g. « 
w iecz., w  K lubie N PR . przy ul. Rokioiń- 
sk ie i 91, odbędzie się  zebranie Z^irząda 
dzielnicow ego w raz z dziealętnikaw L 
Liczne i  punktualue przybycia je s t toa- 
nieczne.
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O G Ł O S Z E N I A Z W Y C Z A J  N E
r

Dziś i dni następnych!
, *•»

P ie rw s zy  ra z w  Ł o d z i!
W i e o z s ó r  j ś i m i e c ł i u .  i  b . u m o r u . 1  

A r c y w e s o ł a  f a r s a  w  4 - c h  a k t a c h  pod tytułem

„STRASZBA HISTORJA”

¿»•ssc??. w.
/_ń

■■■wir*?

«
N o d  f r p o *  

g r a n i a en i jego obróbka Natura w  
1 akcie.

i TOjrexíTrasararasr: vt■.¡iii-Lf t. ¿M KB OttttBÜ B M Ü M I

0 ® ® 0 0 0 0 ©
Majwięfcsze w naszem mieście

Kino .M ir
R sn tU a łin aw sk a  IG.

Kto chce zobaczyć swoich krewnych i znajomych w PALESTYNIE
niech spieszy zobaczyć obraz p. t

Dziś

© s © ® 0 © 0 0

Klóry i03tat zdjęty * natury w roku 1020—1921.
Ź y t $ x 1  J e ś l i  e h c e e la  z a h a c z y ć  RO Kropowttnt« o j e z p n ę  «¡taszą i p r i o d ^ ó »
¡ci* a p i« e z o « e  n i e z w ł o c z n i e  d o  t J n a  n I P o p u la r n e g n<< a zaspokoicie waszą uekawość. 

O b r a z  p o w y t s z y  b<jdzio d e m o n s tro w a n y  ze  śp ie w a m i i % u d zia łe m  całego e hóru skład a ją ce go  siq z  20 osób 
p o d  k ie ru n k ie m  zn a n e g o  to no ra  i u lu b ie ń c a  m ia s ta  L o d z i  p . B . A B E L M A N A .

PusA^ick w dnia powaaednle o go>ls. 5-ej, w  sobotę o  goda. i-ej po poł. esceagóły w'programach.

nWtMWMMM**

D z i ś  i d n i  n a s t ą p n y c h
Wspaniałego cyklu obrazów wy- &J 4
twórni B-ci Pathe w New-Yorku ®  P* ^

Sensacyjny dramat w 6 aktach.OGNISTE JEZIORO
P p s e w y ż s z a  w s z y s t k o  d o t y c h c z a s  w i d z i a n e !

W.,U R U T H  R O L A N D .

fttiu
ektti

była
frzt;

w:»0*6*ił»(
«MKC
§6 w 
•ejm
noc rz-lt 
dla | 
•k ic i

De

f, »»£»»»»>«€€€€ se ce c^
§TsT ZAKŁAD KRAWIECKI *^ 08 '

J. R E M B E L l t i S K I E G O
12 S iE E S K IE N H C Z A  7 9 .wito P rzyjm uje w szelkie roboty, wchodzące w za- 

kres kraw iectw a, przeróbki i  reperacje.
W. —  Jiobotł» solidna, w /k o ń cze n ie  staranne. — 

C E N Y  U M IA R K O W A N E,

Baczność pracownicy szew ccy

m
fís
fis

t
w

!f
W  n i e t i s U U  d n i a  ¿ ? T l !  o g & d s f a i a  1 0 -e j  r a n o  w  ł o t a l a  

O liw na 5!, odbędato si?

H a d s w ^ c s a j s i e  Z e i i p a n i e
S t u w o i e  j j ą  M t i t r  l\r#a*% « p r a w a  aVe d e n r t ą e a  i w ł o k t .

Z A R Z Ą D .

L e c z n i c a  c f i i a r ó b  z ę b ó & r

Lekarza-dentysty H . P B U S S
1 4 5 . P io trkow ska 1 4 3 .
Ola klasy p*batf»lczej.

2 6  p i o m h o w e D i e  o ra z w p r a w i a n i «  z ę b ó w  
■mu ■ «■■ o p l a t a  ( t s d h i  t a k s y *

r j i

W niedzielę, dnia 4 grudnia r. b. o godz. B-ej 
po poi. w  lokalu Stowarzyszenia Handlow

ców  Polskich, Piotrkowska 106

profesor

H e n ryk  Mościcki
z  W a r a z a w y

WYGŁOSI ODCZYT NA TEMAT t

Gdańsk a Polska 
w  przeszłości.

Bilety wejścia w  cenie Mk. 250 i 200, wcześniei na
bywać m o żn a  w  księgarni Gefeethnęra i W olffa. 

D la  stow arzyszo nych bilety w  cenie M k . 150 i 100 są 
do nabycia w  sekretarjacie S to w . H a n d lo w c ó w  Polskich,

Powrócił 
Dr. L, PRYBULSKI

Choroby oktłrne, wlos&w wene
ryczne, moceoptotowe (sieraoc 

płc.) od 9—t l 5—8 od 4—ft 
. dla PjmŁ. 

Z A W A D Z I Ł A  Ni t .

P a l t a
d a m s k i «  k o s z t u j ą  17500—  
19500. S u k n i e  450 0  - 5 5 0 0 .  
D z i e c i n n e  p a l i k a  MOO—UUOO 
O a r n l t o r l i i  0 0 0 0 — 7000. M i 
ę k ł a  g a r n i t u r y  18000— "łOOO. 
J e s i o n k i  22000— 28000.

Szmechal I Rozner
L ó d i ,  P i o t r k o w s k a  100.

PIIJs JW.

Jm u ń t k l  F i l ip  z a g u b i ł  p o r t f e l  
i i w i e i »  ^ ry  250 0  r a k . ,  rtouród 

o s ó b  s t y  ■■ Nł 371  J .  J 1  o d  20(S 
1920  r „  w y d a n y  p n u  K o m a n d *  

v  Ł o d t LP o l ic ]!  w Ł o d * 3795—3

K A J E T Y
t n a t e r j a ł y  p i ś m i e n n e  p o le c *  

najtaniej niis wszędjsta fabryk* 
kajetów

B . L ic h te ifsz te jn  i S-W
N O W O M I I I J S K A  5.

■ E s a s s ia B r o f l
Cbcrstw sSSrni I o e t K j t i i ł

i (niemoc)

Dr. LEWKOWICZ
Kcnetaistynowaka

od 9 — 1 1 od 0 — 8 wlecz. 
Panie od 6 — 6 po poł.

m m m m m i
i ,

y d a l e u f c k l  M lc K a l  z i g n b i t  pud" 
•-1 port poi «ki,  wydany w Brr**'
nic._____  ^
y a g l n ę i a  k t i ^ t c c s k a  w o jsk o ^ *  
M  xapetn*B 0 m ro in le n ia ,  w y d n n *  
p r i « i  P .  K. U .  K r a k ó w  z a  .*6 68  ̂
n a  i m l j  A l o j z e g o  R a d k e g o .

TTł^^cayk Stanisław tagnbit 
warte powołania rocznikak*rt< 

1804, wydaną 
aku.

x P. K- U. w Ła-
8977—3

A. A. A. Kupuję 5 % a, A. Kupuję

m ‘ * 6 ^ »  t o .  S

Mu f d c h a j e w l e *  D i w l d - M e n d e l  
a t g t i b i ł  p a s z p o r t  p o l s k i  1 

ka t u  d e m o b l l l z a c y j n ą .  3 7 9 4 — 3 
T y o ia e lń łk t  J ó io l  * z a g u b i ł  p»»z* 
A p o r t  p o U k l ,  w y d a n y  w  I jo -

TJs£ln*l* legitymacja N. P. Rj* 
wydana prze« Zarząd Dzie'* 

nicy Balnckloj na lmi< HenryK*
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